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IZBuOWI.
„Na, głowie, do góry nogami można &ta- 

„.,6. Ale chodzić w tej pozycyi, zwłaazcza 
przez czas dłuższy niepodobna" —  pisała 
warszawska „Gaz. Por.“  o rządzie gen. Si­
korskiego w dn. 27 lutego b. r. i przypo­
mina te słowa w ostatnim artykule wstęp­
nym, omawiając wraz z całą prasą narodo­
wą niezwykły wynik głosowania w sprawie 
wniosków białoruskich.

Istotnie, gdy na wtorkowem posiedzeniu 
Sejmu cała lewica —  z wyjątkiem Piastow- 
ców i N. P. R- —  oddała swe głosy za bia­
łoruskimi wnioskami nagłymi, wymierzony­
mi przeciw aresztowaniu rzekomo „narodo­
wych działaczy" białoruskich, w tej chwili 
rząd gen. Sikorskiego stracił nagle oparcie 
l zawisł w powietrzu. Ten burzliwy moment 
w życiu naszogo Sejmu oświetlił jak bły- 
ikawica całą nicość dotychczasowej „ró­
wnowagi", jaką z trudem utrzymywał obe­
cny rząd, dzięki —  powiedzmy to otwar­
cie —  umiarkowanej polityce grup bloku 
narodowego, które nie ehciały prowadzać 
bezwzględnej opozycyi.

Na trybunę wchodzi radykalno-lewicowy 
minister sprawiedliwości p. Makowski i z 
dokumentami w rękach stwierdza straszne 
rzeczy. Okazuje się, że aresztowani „dzia­
łacze" białoruscy są jużto podpalaczami, ze­
zwierzęconymi bandytami, mordującymi ca­
łe rodruny, jużto spiskowcami, organizują­
cymi przy pomocy bolszewików zbrojne 
bandy przeciw Polsce. Spiskowcy ci rozpo­
rządzali składem broni i materyałów wy­
buchowych, zapisywali ludność do oddzia­
łów partyzanckich, ale dokonywali najpo- 
ąpolitszych zbrodni. Ustalono przytem, że 
centnłm tej organizacyi znajduje się w Boł- 
łzewii, że stamtąd kierowano całą zbrodni­
czą działalnością i stamtąd otrzymywali 
„partyzanci" całą pomoc w materyale te­
chnicznym. Maimy bardzo ciekawe —  mówił 
minister —  fotografie umów zawartych 
przez niektórych spiskowców z państwami 
ośeiennemi. Między innemi w planie było 
także wysadzenie mostu kolejowego na li­
nii Wilno— Warszawa. Minister czytał wy­
jątki z aktów oskarżenia, przedstawił ra­
porty prokuratorów, z których jeden robi 
złośliwą uwagę, że dopiero z wniosku klu­
bu białoruskiego dowiedział się, że areszto­
wani zbrodniarze są „działaczami" białoru­
skimi.

Oburzenie i zgroza ogarnęła posłów z pra­
wicy i contrum. A  lewica? A  „podpory" 
państwa i rządu? Stają w jednym szeregu 
ze zdrajcami państwa i zbrodniarzami! Gdy 
marszałek wezwał, aby ci, ćo popierają na­
głość wniosku białoruskiego, powstali —  
wstają posłowie Wyzwolenia, P. P. S. i 
wszystkie mniejszości narodowe. 'Jedynie 
siedzą na swych miejscach —  obok grup 
„ósemki" —  posłowie Piasta, ł N. P. R.

Tak się dokonał samorzutnie przedział na 
Jawach poselskich Sejmu. Tym razem rząd 
gen. Sikorskiego otrzymał większość, ale 
nie z tej strony, z której się spodziewał, bo 
w, którzy go utrzymują przy władzy —  po­
szli razem z wrogami i zdrajcami państwa! 
Czyż trzeba tar jaskrawszej ilustracyi non­
sensu, jakim jest rząd —  opierający się o 
większość lewicy i mniejszości narodowych?

Z wyniku głosowania na wtorkowem po­
siedzeniu musi też wysnuć odpowiednie 
wnioski obecny rząd. Musi zrozumieć, że z 
taką większością —  nikt nie może rządzić 
ani w Polsce, ani w żadmem jnnem państwie. 
Dobrze się też stało, że prawica zostawiła 
mu dość czasu, aby sam przekonał Bię o 
tom i ustąpił dobrowolnie, z honorem... Dziś 
wie, że „podpory", na których chciał oprzeć 
wszystkie węgły państwa —  nie wytrzymu­
ją nawet takiej próby, jak sprawa zbrodnia­
rzy i_ zdrajców nie tyle białoruskich, ile bol- 
«ewickich. I gdyby nadal chciał z takiemi 
>ypodporami" dzierżyć ster rządów w Pol­
ice —  dałby dowód złej woli, o którą p. 
fon. Sikorskiego nie posądzamy.

Bez względu na to, jaki przybiorą obrót 
wkłady pomiędzy stronnictwami bloku naro­
dowego a centrum —  dziś już można stwier- 
«® ć niezbicie, że układ taki, jaki zazna- 
^ y l  się samorzutnie na wtorkowem poeie- 
nzenh. Sejmu, to jedyna opoka1, na której 
tooźe się oprzeć życie polityczne w Sejmie 
I w państwie. Ctoj,.

i m  kil i i
Komisy a _ emigracyjna, Izby reprezentantów 

uchwaliła, jak donoszą z Waszyngtonu, nowy 
M igracyjny i przedłożyła go pełnej Izbie, 

'gd-rio zostanie, wedle wszelkiego prawdopodo­
bieństwa, bez zmian uchwalony.

Zasadnicza różnica tego bilu, w porównaniu 
flo obowiązujących obecnie przepisów, irnigra- 
syjnych, polega na tem, że każdy naród bę- 
^z" <■-! rrn\szłr>ieł wysyłać do Stanów

Zjednoczonych —  nie jak dotąd 3% liczby 
emigrantów s r. 1910 —  lecz tylko 2% od su­
my Imigrantów z r. 1890, stwierdzonej przez 
ów.czesny spis ludności.

Punkt ten bilu posiada ogromną doniosłość. 
Emigracya bowiem na większą skalę do Sta­
nów Zjedn. rozpoczęła się z południa i wschodu 
Europy, dopiero po roku 1890, tak, że te 2%  
dadzą dla niektórych państw europejskich, jak 
np. Polski i Czecho-ełowaeyi, znikomo małą li­
czbę imigrantów.

Przeciwnie zaś, Niemcy1, Anglicy, Irlandczy­
cy i Skandynawowie, którzy właśnie przed r. 
1890 emigrowali do Stanów Zjeon. w daleko 
większej liczbie, niż później, zostaną przez no­
wy bil uprzywilejowani.

Autorowie nowego bilu obliczają na podsta­
wie starannie zebranych dat statystycznych, że 
jeśli stanie się on ustawą, to kontyngent do­
tychczasowy imigrantów, wynoszący rocznie 
357.803 osoby, spadnie na 186.433, o co właśn' ? 
chodzi pewnym sforom amerykańskim.

Mniejszość komisyi uchwaliła b l  odrębny, 
w myśli którego ograniczenie imigracji doty­
czyłoby wszystkich państw, z wyjątkiem W . 
Brytanii i Niemiec, z których to krajów imi- 
graoya byłaby nieograniczona.

Bil pierwszy, uchwalony przez większość ko­
misyi, ma, podobno, spotkać się z opozycyą w 
Senacie. Czy będzie ona zasadniczą, czy też bę­
dzie dotyczyła pewnych szczegółów —  dotąd 
niewiadomo,

Tworzenie szklił białoruskich.
Z Warszawy' telefonuje nasz korespondent: 

Zwraca uwagę czwartkowe posiedzenie komisyi 
oświatowej, które może mieć wielkie znacze­
nie dla dalszych losów ustawy szkolnej dla 
mniejszości narodowych. Po odesłaniu ustawy
0 emeryturach dla nauczycieli w dawnych 
szkołach prywatnych do specjalnej podkomi- 
syi, do której weszli posłowie Sołtyk, Korne­
cki, Sokolnicka Baszkiewicz, Wolicki, Nowicki, 
przystąpiono do dyskusyi nad rzekOmem prze­
śladowaniem szkolnictwa białoruskiego. Spra­
wę referował pos. Taraszfacwicz (Białorusin). 
W  dyskusyi popierali jego stanowisko: Stan­
kiewicz (Białor.), Hrackś (Ukr.), Wygodzki 
(żyd), Wolicki (soc.) i Nowicki (Wyzwoleniec). 
Replikował bairdzo ostro pos. Sołtyk, pos. ks. 
Wyrębowski, Szymborski, Rymar, Kornecki 
a w świetmem przemówieniu Mendrys (Ch. D.). 
Wśród innych p. Szymboreki przemówił bairdzo 
gorąco, wskazując, że ziemia, do której Bia­
łorusini arogują swe prawa, to ziemia Kościu­
szki, Traugutta i Mickiewicza. P«& Tarasz- 
klewicz zirytowany teml słowy bil pięściami, 
co komisya przyjęła ze zdumiewającym spo­
kojem.

(Wogólo —  tu musimy zrobić dygresyę —- 
posłowie polscy &ą dziwnie bezwrażłiwl w sto­
sunku do mniejszości narodowych. Taras zikle- 
wicz bije pięściami na komisyi 1 na to nikt 
nie reaguje. Cóż dziwnego, te w komisyi re­
gulaminowej pos. Lieberman, który toleraneyę 
swą posunął do tego stopnia, że na jego wnio­
sek i wskutek jego referatu uwolniono % wię­
zienia komunistę Królikowskiego —  w komisyi 
regulaminowej wystąpił przeciwko łomie wy- 
klucżsńa Lutkiewicza, jako rzekomo ubliża­
jącej (!) godności Izby. Niestety większość 
mówców w dyskusyi stanęła na temsamcm sta 
nowisfcn, a p. Marszalek musiał opinię tę przy­
jąć do wiadomości Przecież godność Izby zo­
stała naruszona przodewszystkiem brutainem
1 prowokacyjnym wystąpieniem w Izbie p. Lu­
dkiewicza. Tego rodzaju tołeraneya nie dopro­
wadzi bynajmniej do dobrego, ale rozjuszy ja­
szcze bardziej arogancyę mniejszości narodo­
wych, które, jak w kuloairach mówią, także 
na piątek przygotowują sceny ex re debat nad 
osadnictwem na wschodzie).

Wracając do komisyi oś-.datowej, należy 
podnieść, że komisya uchwaliła większością 
dwóch głosów:

1) założenie państw, eemińaryum białoru­
skiego. (Niedołężna polityka polska Badeniego 
drogą zakładania średnich ruskich zakładów 
nauk. w Małopolsce stworzyła Ukraińców, ais 
to było w Galicy! Czy. mamy toraz w Pol­
sce własnemi picniądwml tworzyć nową naro­
dowość, która1 przeciw nam się zwróci?).

2) upaństwowienie guno. białoruskiego w Wil­
nie, którego Tarasiewicz Je9t dyrektorem, od­
rzucono jednym głosem większOsa.

8) tą Bsuną większością jednego głosu odrzu­
cono Uchwałę subsydyów dla pryw. gimn. Ma 
łorosldch; s

4) uchwalono utworzyć kuma literatury, ł ję­
zyka polskiego dla nauczycieli białoruskich’;

5) uchwalono wstawić do budżetu kredyty 
na szkolnictwo białoruskie. Nadto uchwalono 
ogólną rezolueyę o poparcie szkolnictwa bia­
łoruskiego. - &

PODRÓŻ SKRZYŃSKIEGO DO WŁOCH.
Warszawa. (Telef. wl.) Mhiistei Skrzyński 

wraca do Paryża z  Londynu, w piątek wyjeż 
dża do Rzrmu.

Warszawa. (A. W.) Arcybiskup Cantebury 
wniósł w Izbie lordów zapowiedzianą interpe- 
lacyę w sprawie arcybiskupa Cieplaka. Arcy­
biskup oświadczył, że procce Ciepnka wywarł 
wielkie poruszenie wśród chrześcijan metylko 
rzymsko-katolickiego wyznania. Papież p m l -  
sięwziął odpowiednie kroki, aby w. razie potrze­
by wszcząć- akcyę mającą na celu spowodowa­
nie ogólnego protestu. Aresztowanie ks. Cieplaka 
nio jest faktem odosobnionym, jest bowiem je­
dnym ogniwem w łańcuchu kampanii prz miw- 
rcJigijnej sowietów. TV odpowiedzi lord Cur­
zon oświadczył, że angielski agent w Moskwie 
przedsięwziął wszelkie kroki w celu uwolnienia 
i matowania życia uwięzionych księży. Lcrd 
Omrzon przypuszcza, że proces przeciw uwięzio­
nym księżom jest kulminacyjnym punktem 
wielkiej antyreligijnej kampanii, która na okres 
Świąt Wielkanocnych ma być specjalnie-wzmo­
żona,

| KS1ĄDZ-BOHATER.
Warszawa. (A. W  ) W  dalszym ciągu pi on su 

duchowieństwa kaitorekiego zeznawał niejaki 
Smirnow, urzędnik z Petersburga. Opowiadał

on o zajściu z księdzem katolickim, broniącym, 
dostępu do Tabemacnlum na ołtarzu. Świadek 
zeznaje, źo tłum wiernych otoczywszy księdza, 
nie dopuścił urzędników sowieckich do ołtarza,
wskutek czego musiano użyć siły fizycznej.

W LMIĘ WOLNOŚCI SUMIENIA...

Warszawa. P. A. T. Na wczarajszem posie­
dzeniu komisyi *do spraw zagranicznych pos. 
Berezowski (Z. L. N.) referował wniosek posła 
Puzyańanki w sprawie uwolnienia aresztowa­
nych przez władze rosyjskie w Moskwie Arcyb. 
Cieplaka i 14 księży katolickich. Referent przód- 
stawił stan Kościoła rzymsko-katolickiego 
w R osy ! wskazując na to, że obecnie Kościół 
katolicki w Rosyi liczy z górą 2 miliony wy­
znawców. Poseł Rudziński wyraził udanie, że 
przed ewszystkiem w tej sprawie powinna inter­
weniować Stolica Apostolska.

Pos. Berezowski zg łosił. następującą rezolu- 
cyę, którą komisya przyjęła jednomyślnie: 

s Stojąc na stanowisku wolności sumienia 
i swobodnego wykonywania obrządku religij­
nego zgodnie z zasadami human'tamenil, uzna- 
nemi przez cały świat cywilizowany, Sejm 
wzywa rząd, aby poczynił wszelkie możliwe 
kroki, celem zwolnienia przez władze sowie­
ckie w Moskwie arcybiskupa Cieplaka i 14 
księży katolickich.

Dodatkowe prowizeryum budżetowe za I-szy 
kwartał b. r.

Warszawa. P A. T. Na 29-tem posiedzeniu 
Sejmu sprawozdawca komisyi regulaminowej 
i nietylkahiości poselskiej , poseł Dr Marek 
(P. P. S.), referował wniosek, sprzeciwiający 
się wydaniu posła Chałupki Kwapińskiego są­
dowi okręgowemu w Warszawie. Poseł Cha- 
lupka-Kwajpiński oskarżony jest o współudział 
w strajku grójeckim, ri oz o występek z art. 
129. Izba bez dyskusyi powyższy wniosek przy-
J«ła- . , . .Nastąpiło sprawozdanie komisyi prawniczej 
w przedmiocie ustawy o  języku urzędowym 
w sądowniątwie i notaryacie w województwach 
poznańskiem 1 pomorskiem. Sprawozdawcą był 
pos. Zygmunt Soyda. Komisya zgodziła się, aby 
językiem urzędowym sędziów i notaryuszy i in 
nych urzędników wymiaru sprawiedliwości był 
odtąd wyłącznie język polski. Zgodziła się da­
lej na zasadę, iż stronom o niemieckim języku 
ojczystym wolno zwiaeać się w nim do sądów 
ustDie i pisemnie, przyczem oświadczenie się 
stromy jest wiążąeem dla sądu. Podkreślić na­
leży, to jest to dobrowolne ustępstwo rządu 
polskiego na rzecz obywateli polskich o niemie­
ckim języku ojczystym. Co do adwokatów, to 
komisya postanowiła, iż nie mogą już odtąd 
zwTacać się do sądów i notaryuszy w języku 
niemieckim, lecz wyłącznie w języku polskim.

Pos. Daczko (Zjednoczenie niemieckie) 
z wćŁzięcznoeią przyjmuje do wiadomości uła­
twienia, przewidziano w ustawie, ale uprasza 
o dalsze. Poseł wnosi poprawkę, aby za zgodą 
sądu w sprawach cywilnych i w sprawach kar­
nych za zgodą prokuratora adwokaci mogli 
się posługiwać językiem niemieckim.
Izba tę poprawkę odrzuciła i przyjęła ustawę 
w drugiem i trzodom czytaniu.

Pos. Osiecki referował ustawę, o pierwszem 
dodatkowem prowizoryum budżetowem za czas 
od dnia 1 stycznia do 31 marca b. r. Ustawa 
z dnia 15 lutego b. r. upoważniła rząd do czy­
nienia wydatków w łącznej sumie 1.158 miliar­
dów, oraz d-ozwalała przekroczenie tych kre­
dytów o 20 procent w razie wzrostu drożyzny. 
Wydatki rzeczowe, projektowane w prowko- 
ryum, oparte były ca  kredytach otwartych 
w czwartym kwartale roku 1922. Wzrost dro­
żyzny przekroczył przewidziane 20 proc., bo 
już w Btyczniu komisya ustaliła ten wzrost na 
52.6%, a w marcu drożyzna wzrosła o 60%. 
W obec tego, rząd wnosi podwyższenie tej gra­
nicy 20% o dalsze 60% dla rzeczowych, zaś 
dla osobowych wydatków o 25 proc, poza tem
0 nowe kredyty w związku t  przejęciem pasa 
neutralnego między Polską a Litwą, dla Min. 
spraw wewnętrznych o półtora miliarda, na od­
budowę linii kolejowych dwa i pół miliarda, na 
poczty i  telegrafy 600 milionów, dalej o udzie­
lenie Ministerstwu spraw zagranicznych na uzu­
pełnienie funduszu dyspozycyjnego 1.700 milio­
nów, a na uzupełnienie funduszu dyspozycyj­
nego Min. spraw wewnętrznych 630 milionów, 
na emerytury i  zaopatrzenia 43 miliardy i 86 
milionów. Głosu w tej sprawie nikt nie zażą 
dał i poprawek nio zgłoszono. Marszałek uznaje 
ustawę za przyjętą bez głosowania, w drugiem
1 trze dem czytaniu.

Następnie ratyfikował Sejm traktat naftowy 
z Włochami, a po dyskusyi nad podatkiem 
przemysłowym (obrotowym), w której przema­
wiali posłowie Diamamd i Byrka, onfe wicemin. 
Markowski uchwalił podarek przemysłowy,?

Z ważniejszych poprawek wymienić należy, że 
Sejm odrzucił /ja  wniosek posła Prószyńskiego, 
zniżkę normy podatkowej z 2 proo. dc 1 proc. 
od obrotu dla przedsiębiorstw wydawniczych 
(dziennikarskich). Zwolniono od podatku han­
dlarzy obnoszących towar lub przewożących na 
wózkach ręcznych, poczyniono ulgi dla współ- 
dzielnł i ustalono wysokość podatków na rzecz 
Izb handlowych i rzemieślniczych. Uchwalono 
poprawkę, by przedsiębiorstwa, wydające gaze­
ty, nabywały własne patenty.

Wkońcu Sejm. załatwił nagłość wniosku W y­
zwolenia w sprawia nadużyć administracyjnych 
w powiecie grodzieńskim. Nagłość uchwalono. 
Następnie posiedzenie Sejmu w piątek.

Senat wprowadza zmiany
do podatku spadkowego 1 opłat stemplowych.

Warszawa. P. A. T. Na dzisiejszem 15 pasie 
dzeniu Senatu marszałek poświęcił wspomnie­
nie pośfniertne zmarłemu we LwOwio senatoro 
wi, Maksowi Bienenstockowi. ślubowania se­
natorskie złożyli ncwi senatorowie: Adelmann, 
który wszedł do Senatu w miejsce ks. Biskupa 
Sapiehy i Grycmaeher, który wszedł do Senatu 
w miejsce ks. arcyb. Teodorowicza.

Wśród interpelacji znajduje się intorpelacya 
Z. L. N. do prezesa ministrów i ministra spraw 
zagr. w sprawie aresztowanych i sądzonych 
w Rosyi arcybiskupa Cieplaka i 14 księży ka 
toiickich.

Z porządku dziennego Senat przyjął bez zmia­
ny projekt nstawy o 6% bonach skarbowych, 
uchwalany pirzcz Sejm, poezem senator Kar­
piński w imieniu komisyi skarbowo-budżetowej 
zdawał sprawą z ustawy o wyrównywaniu opłat 
stemplowych, oraz podatku spadkowego ) od 
darowizn. Komisya Son atu zaproponowała sze­
reg zmian w uchwalonym przez Sejm projekcie. 
I tak np. obniżyła minimum wolno od podatku 
spadkowego z 12 ha 6 milionów. Również, w ta- 
ryfio opłat wprowadziła zmiany. Np. opłatę za 
podanie o przedłużenie godziny policyjnej dla 
lokali restauracyjnych zniżyła z 1 miliona do 
100.000 mk., opłatę za podanie o śmiano na­
zwiska zniżyła z 1 miliona do 250.000 mk. i t. d.

Przemawiali sen.: Gloger, Bielawski. Thulie, 
Buzek, Krzyżanowski, poczem Senat przyjął 
zmiany -według propozycyi komisyi 1 i  temi 
zmianami całą ustawę; a zatem ustawa musi 
powrócić do Sejmu, który nlbo zaakceptuje 
zmiany senackie łub będzie musiał odrzucić je 
większością kwalifikowaną u/ 20 głosów, by 
ustawa mogła wejśść w życie.

O Trybunał stanu.

Przystąpiono do sprawozdania komisyi pra­
wniczej o projekcie ustawy o trybunale stanu. 
Sprawozdawca sen. Baliński oświadcza, te po 
raz pierwszy wyłoniona zostaa komisya poro­
zumiewawcza Sejmu i Senatu. Uzyskano zgo­
dę co do trzech punktów spornych, mianowicie 
utrzymano w projekcie sejmowym odpowiedzial­
ność przed trybunałom stanu prezesa najwyż­
szej Izby kontroli Przyjęto zmiany, propono­
wano przez fcomisyę Senatu, aby przynajmniej 
połowa członków trybunału stanu musiała mieć 
ukończone wyższe studya prawnicze, a wre­
szcie przyjęto takźo odpowiedzialność przed try­
bunałem stanu marszałka Sejmu, zastępujące­
go prezydenta Rzipltej. Natomiast nie zgodzono 
się co do propozycyi Senatu, aby członkowie 
trybunału stanu musieli mieć ukończony rok 
40-ty. : cs . .  ■ , ■ J ; i

Po jm«Dićwieja'u sprawozdawcy *oł BaJió

s ki ego Izba nsiawę przyjęła. —  Następne po* 
słodzenie odbędzie się w sobotę.

0  ZNIESIENIE NARZUCONYCH KOŚCIOŁO­
WI OGRANICZEŃ.

Warszawa, P. A. T. Wczoraj w prezydyum 
Rady ministrów odbyła się druga z rzędu kon­
ferencja w sprawie ustalenia stosunku Kościo­
ła do państwa. Tematem obrad była sprawa 
Zniesienia ograniczeń prawnych, narzuconych 
Kościołowi katolickiemu przez prawodawstwo 
byłych państw zaborczych.

Ci). D. 8 wniosek p. Pluty.
Warszawa. (Teł. wł.) W  związku ze sprawą 

głosowania Dad nowcią do ustawy o walce 
z lichwą nacży wyjaśnić, że Klub chr/Cśc.- 
demokr, głosował solidarnie przeciwko poprą- 
wce pos. Plnty (P. S. L.), zmierzającej do cał­
kowitego zwolnienia rolników od odpowiedzial­
ności za pobjsranie nadmiernych cen za arty­
kuły żywności (Za tem zwolni.-niem glosowały 
partye agrarne: Piast, Wyzwolenie, Zw) L, N.
1 Klub C-hrześc.-Narod.)

P* P- 8. gniewa się na i t a o i i i i i & g D .
V. arszawa. (Tel. wł.) Dzisiaj Sejm uchwalił 

w drugiem I trzeciem czytaniu traktat naftowy 
/Wiochami, Referował imieniem komisyi spraw 
zagr. poseł Szobeko Traktat zawarty 31 sty­
cznia b. r. na 30 lat, zapewnia kapitałowi wło­
skiemu traktowanie na zasadzie ldauzuii o n ij- 
większena uprzywilejowaniu. W łosi mają zamiar 
eksploatować 2000 ha terenów naftowych.

Zabawnem było oświadczenie posła Niehlał- 
kowBkiego, że P. P. S. głosować będzie przeciw 
traktatowi, ponieważ na czele Włoch stoi rząd, 
który wypowiedział walkę socjalizmowi... Ta- 
kio podporządkowanie interesu państwowego 
sympatyom dla obcej, socyalistycznej p.trtyi 
i to party! germanofilskiej i Polsce wrogi ij, 
jeet tyiko kompromitacyą „partyi rządowej". 
Zresztą nawot ze stanowiska socjalistycznego 
przypływ kapitałów obcych, a temsamem do­
starczenie praey robotnikom jest bardzo pożą­
dane. Nie mówimy już o interesie politycznym, 
jałd ma Polska w utrzymaniu zainteresowania 
się Włoch gospodarczym rozwojem Polski.

Bają się większości polskiej ja k  ognia.
Warszawa. (Telef. wł.) Czwartkowy „Kuryor 

Por.“  donosi o przyjeżdzie do Warszawy pry­
masa Dalbora, który zamieszkał na Zamku, a 
któremu dodano na propozycję prezyd. Woj- 
ciochows kiego asystencyę wojskową. „Kur. 
Por." ttwiardzi, jakoby pobyt piymasa pozosta­
wał w związku z usiłowaniami wy tworzenia pol- 
9k*2j więks/ośd parlamentarnej (!). W  akcyi 
tej uczestniczy rzekomo prezydent Wojciechow­
ski Uważamy za zbyt ubliżające ks. prymaso* 
wi i prezyd. Wojciechowskiemu, ażeby prote­
stować przeciw informacyom, wciągającym te 
osobistości w wir walk partyjno-jwlitycznyc-h. 
Doniesieailo to świadczy jednak o tem, jak 
sfery II ber al n O-mas ońsk i e usiłują wyzyskać 
każdą okoliezn-ość. by utrudnić powstanie v,ięk- 
zośei polskiej w Sejmie.

SPORNE POGLĄDY W  SPRAWIE BANKU 
EMISYJNEGO.

Warszawa. (Tcćef, wł.) W  MLnlsti-i-stwie 
skarbu odbyła 6ię narada przedstawicieli sfer 
gospodarczych w sprawie Banku emisyin.go. 
Omawiano ogólne zasady’ organizacyi banku, 
sprawę podziała akcyi, zaangażowania kapita­
łów zagranicznych, udziału rządu i t. d. Obrady 
nic doprowadziły do żadnych konkretnych re­
zultatów. Nairady mają być kontynuowane 
w przyszłym tygodniu.

Ponieważ istnieje kilka projektów statutu 
banku emisyjnego, w.eosić należy, ie  dopiero; 
gdy poglądy zostaną ostatecznie uzgodnione; 
zebranie będzie m ogło przedstawić jednolity 
i konkretny projekt organizacyi banku emi­
syjnego.

WIELE MÓWIĄCE ZESTAWIENIE.
Warszawa. (Telef. wł.) W  kuluarach eejraoĄ 

wych obiegają następujące zeetawionia: W  lip- 
cu 1920 urzędnik 7 kl3sy, posiadający dzie­
sięcioletnią pracę za sobą, wyższe wykształ­
cenie i małą rodzinę, pobierał 6040 mk. mie­
sięcznie, co odpowiadało ówczesnemu kursowf 
20(ł fr. szwajc. W  lutym obecnego roku pobory 
jogo, która mają być wzięte za normę płacy 
przy uregulowaniu płac urzędniczych, wyniosły 
723.162 mk., co  się równa 91 frank, szwajc. 
(Wniosek niech sobie każdy d oście w a . . .  
Przyp. Red.).

Polska będzie w łą c zo n a  do paktu 
g w a r a a c y jn e p .

Warszawa. (Telef. wł.) „Vossiscke Ztg1' do­
nosi, ie  w L«ndynb zaczęto wymianę zdań 
w sprawie włączenia Polski i CzechoJlowacyl 
do traktatu gwarancyjnego.
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D z i a ł a S n o ś ć  k e . a rc y b . B ilc ze w s k ie g o .
W  rozmowie z naszym współpracowni­

kiem był łaskaw ks. infułat Dr. Wądolny, 
długoletni przyjaciel ś. p. arcybiskupa 
Bilczewskiego, skreślić następującą char 
rakterystykę zmarłego Księcia Kościoła:

Ks. Arcybiskup Bilczcwski był przcdewszyst- 
kiem kapłanem. Doskonałe d > obowiązków kar 
plańskich był przygotowany nie tylko dzięki 
sumiennym studyom teologicznym, ale i wyso­
kiemu moralnemu wyrobieniu, ktOrem jaśniało 
całe jego życic-. Wielką zapc-wno rolę pod tym 
względem miała jego matka, prosta wieśniar 
czka z Wilamowic, która przed nun, jako dzie­
ckiem jeszcze, rozkładała Pismo św. i na niem 
uczyła go  czytać i ideały kształtować, a dla 
której zmarły Arcybiskup żywił nadzwyczajno 
przywiązanie. Głownem je^p pragnieniem była 
k a Ł lra  teologii. Już w czasie pobytu w semi- 
naryum wr Krakowie z myślą o niej gotował 
się'do rygorozów, studyowal w Wiedniu, w Pa­
ryżu i Rzymie., Zwłaszcza te ostatnie studya 
pod kierunkiem -takich profesorów i uczonych, 
jak znakomity badacz katakomb, Jan de Rossi, 
jak dogmatycy Billot i de Augustinis, pchnęły 
go do pracy naukowej, w której z czasem zdo­
był sobie znakonf-te imię. Prace jego naukowe 
są tak liczne, że nie sposób ich wszystkich 
tutaj nawet przytoczyć, Najważniejszą z pe- 
wnos ią jest ..Archeologia chrześcijańska11 
(wyd. w r. 1890), na podstawie której odbył 
balu!itacyę w Krakowie. Dzieło to oparte
0 gruntowrie studya w rzymskich katakombach 
było wówczas ostatniem słowem i syntezą do­
tychczasowych badań. Autorowi zyskało sła­
wę i za granicą. W r. 1898 wyszło jego cze­
skie tłumaczenie. Drugłem równib ważnem jest 
„Eucharystya ; autor wykorzystał całą siarą 
literaturę okresu prześladowań, symbole sztuki 
starochrześcijańskiej katakomb i ich napisy. 
Owocem tych badań jest dzieło zdumiewające 
ogromem włożonej pracy i bystrością sądu. 
Pozatcm cale mnóstwo rozpraw naukowych, 
dotyczących bądź pewnych aiłykułów wiary 
w stosunku do zabytków katakombowycb, bądź 
dzir-ł naukowych z tej dziedziny Wilpcrta, Ros- 
siego i in. Drukował je  w „Przeglądzie Po­
wszechnym1!; „polskim11, „Bibliotece warszaw­
skiej", „Gazecie kościelnej11 i in. Brał też 
udział w  zjazdach naukowych, jak w II. archeo­
logicznym zjeżdzie chrześcijańskim- w Rzymie
(r. 1800), w  zjeździe historyków polskich 

w Krakowie (1900), na którym wygłosił odczyt 
z dziedziny badań katakombowych.

Głęboko przywiązany do swoich naukowych 
zajęp, nie pragnął, ani szukał godności lub 
wyższych stanowisk. O jednem tylko marzył, 
a z czem się nieraz zwierzał przyjacielowi, —  
usunąć się kiedyś w zacisze celi zakonnej
1 schyłek życia poświęcić na przygotowanie 
się do śmierci. Opatrzność 'ednak inaczej zrzą­
dziła.

Bawiąc w lecie r. 1900 w Nauheim na fcrra- 
cyi. otrzymał od namiestnika Galicy! Pinińekie- 
go  list, w którym tenże po porozumieniu z epi­
skopatem proponował mu przyjęcie godności 
arcybiskupa lwowskiego. Odpisał krótko i sta­
nowczo, że chce pracować naukowo, a za za­
ufanie dziękuje. Trzeba było dopiero użyć 
wypływu przyjaciół i silnych nalegań, by się 
Ks. Bdczewski zgodził przyjąć ofiarowaną mu 
wysoką godność.

Był arcybiskupem prawie ćwierć wieku 
Okres to czasu dość długi na zapisanie się 

. w pamięci ludzkiej. I tu r ‘e mogę się po­
wstrzymać od zwrócenia uwagi naprzód na 
jego listy pasterskie. Gdyby nic innego nie 
zrobił, już one same pozwoliłyby go zaliczyć 
do najznakomitszych naszych Książąt K ościo­
ła. Nie było ważniejszej kwestyi, którejby nie 
poruszył w listach. Ze szezogólnera zamiłowa­
niom zajmował się kwestyami logmatycznemi; 
z tej też dziedziny pochodzą listy o Kościele, 
niezrównane w prostocie i głębokie w  treści, 
list o Fueharystyi i inne. Świetnym jest jero 
list o kwestyi społecznej (r. 1908), który wier­
nie zobrazował poglądy Leona NTTT w tej spra­

wie, —  jak również listy do młodzieży, bu­
dzące w niej miłość do ideałów, chęć do służ­
by Bogu i ojczyźnie; wszystkie też prawie 
zostały wydane świeżo w osobnym zbiorze 
uwutomowym.

Oczywiście nie poprzestał na łem. Wizyta- 
cye dyeeezyi, opieka i kierownictwo instytu- 
cyi katolickich („Dom katolicki11 we Lwowie), 
akcya społeczna, —  każdy z tych działów pra­
cy wymaga właściwie osóbnego omówienia. 
Chcę wspomnieć o jodu ej jednak szczegóło­
wiej. To praca nad utrzymaniem ducha naro­
dowego w zagrożonych rusycyzmem wsiach. 
Rozwijając dalej szczęśliwą myśl kard, Puzyny 
z czasów jego sufraganii Iwo tyskiej, buduje ka­
plice filialne (do 300 za swoich rządów), do 
których co niedziela zjeżdża ksiądz z parafii 
z polskiem słowem Bożem i obok religijnego 
pokrzepienia dodaje także nodźca do kultu na­
rodowych ideałów. A  na uposażenie i utrzy­
manie tych naródowo-religijnych placówek ło ­
żył z własnej szkatuły, często ogromne na 
ówc^ms sumy, o czem wiedzieli tylko najbliżsi.

Przyszła wojna! Zniszczyła ona wprawdzie 
wiele pobudowanych już kaplic, zrujnowała 
część.nieskończonego jeszcze dzieła Arcybisku­
pa. Ale zarazem ujawniła nowe jego duszy 
przymioty, a raczej nie nowe, tylko na tle 
nOwych warunków: niezłomn^ść zasad, która 
go naraziła z jednej strony na szykany jon. 
Bobrińsldego, a z drugiej na denuncyacye u rzą­
du anstryackiego, —  miktść ojczyzny i ludu, 
która mu kabała trwać na opuszczonym przez 
innych szańcu. Ludność Lwowa pamięta mu 
to dętąd; jc-go postać zagrzewała wszystkich 
do wytrwania mimo strasznych przejść.

Powstała Polska. Witał ją  Ks. Arcybiskup 
w swoich listach pasterskich, z których osta­
tni miłości dla niej właś ,ia poświęcał. Pesy­
mistą nie był, ale wady nowej Polski widział 
i wytykał słowy, któr^ Skargę przypominają: 
sob.kostwo i niezgodę przedewszystkiem. Miarą 
jego zapatrywań jest wzruszający jego list 
z r. 1920 z czasu wujny bolszewickiej.

W  stosunkach z ludźmi był Ks. Arcybiskup 
uprzejmy i serdeczny, łatwo sobie zjednywał 
przyjaźń i zaufanie. Osobiście, od siebie wy­
magał wiele; pracował nie Ucząc się ze sta­
nem zdrowia., który nigdy nie był świetny. 
A kiedy Ks. Inf. W ądolny przed paru m i e l ­
cami dziwił się, jak mimo licznych zajęć znaj­
duje jeszcze czas na pisanie tak obszernych 
i gruntownych listów pasterskich, odpowiedział 
szczerze: „Pytasz, skąd czas na pisanie? Żało­
wałem go sobie na leczenie i odpoczyndkl Ale 
teraz czuję wyczerpanie, jak gdybym był oc>.o- 
genarius11 (80-letni, Przyp. Red.).

Oto niektóre tylko ryty dharakteru ł dzia­
łalności wybitnego lwowskiego Mf tropolity. 
Nauczał słowem 1 żywym przykładem, 'jak 
ofiarnie kochać Boga ł Ojczyznę; to  mu wy­
pełniło całe żyde.

W  związku z osieroceniem lwowskiej stolicy 
arcybiskupiej pozostaje sprawa, jej obsadzenia. 
Jak długo konkordat ze Stolicą Ąpu nie zo­
stał zawarty, uominacya biskupów przysługuje 
(na podstawie kodeiisu prawa kanon. c. 829) 
Ojcu św„ który opic-ra się w  tym wypadku na 
informacyach krajowego Episkopatu. Tymcza­
sem zaś zarząd dyecezyą spada na kapitułę 
katedralną, która w przeciągu dniu ośmiu od 
otrzymania wiadomości o śmierci biskupa ma 
wybrać t. z w. wikaryusza kapitulamego. On 
też odtąd kieruje sprawami kościelnomi dytce- 
zyi (can. 432). Lwowska kapituła wybrała nim 
ks. biskupa-sufragana Twardowskiego.

Zwłoki ś. p. Ks. Arcyb. Bilczewskiego złożo­
no w kaplicy seminaryum duch.; wczoraj, 
22 b. m. przeniesiono je  do bazyliki katedral­
nej, gdzie.pozostaną do soboty 24. b. m. W  tyrr 
dniu odbędzie się' prawdopodobnie pogrzeb. 
Z Krakowa wyjeżdżają dla wzięcia w nim 
udziału Ks. Biskup Sapieha, Ks. Biskup No­
wak, Ks. Inf. Wądolny 1 Ks. Prałat Nikiel.

Iskierki,
, Czas" kpi l ziemian.

Niedawno ukazał bię w  „Czasie”  artykuł 
wstępny, nawołujący ziemian do pracy; poilty- 
CEnej, Gzytaliśmy tam:

„Ziemianie nasi m&ią zamsze jeszcze sła­
bość dc Anglii. Niechby ją  naśladowały Nie­
ma (.ygouilia, żeby jakiś lord angielski nie 
mówił na publicznym zgromadzeniu, a pr*sa 
całego kontynentu nie powtarzała jego wiy- 
iwodówi Czyżby nie było możUweir iżby 
I u nas wyj* ąpił publicznie jakiś polski lord 
Doddery, Oldbore lub Buttonholetr albo jakiś 
reprezentant z tak rozgałęzionego w  Polsce, 

a tak wzysi-o polskiego rodu Gingerbread‘ćw, 
W idy N iiyów . lub Didy Dally’ ów ?“ . 
Ziemianie^ do któryich wystosowany został 

ten apel upstrzony nazwiskami angielskiemi, bę­
dą chyba niemało zdumieni, gd^ od ludzi umie­
jących po angielsku dowiedzą się, że Doudery 
znaczy ramol (trotel), Oldbar =  stary nu­
dziarz, Buttonholer =  ten, co trzymając kogo 
zą guzik, wierci dziurę w  brzuchu, Gfcgdr- 
b.-ead =  piórnik, W idy Nidy =  bajarz, Didy 
Daily =  gapa. Takie to typy pierników i ramo­
lów wadzi „Czas11 w nasz cm ziemiaństwie i na­
wołuje je do publicznych występów!... Au*or 
artykułu licząc na nieznajomość angielszczyzny 
u czytających „Czas’1 ziemian, zaJćpoł sobie 
z nich szpetnie.

Fejleton literacki.
STANISŁAW WITKIEWICZ. „M yśli". War­

szawa 1923. Książki Ignisa, t. XL Tow. wyd. 
„Ignis11. Str. 68.

Zmarły w r. 1915 (w Lovran:e) St. Witkie­
wicz, znakomity malarz, był równocześnie je­
dną z najwybitniejszych twórczych indywidual­
ności w zakresie krytyki artystycznej. Analityk- 
intełcktualAta o znacznem wyrobiomu filozcfi- 
eznem i głębokiej kulturze estetycznej, przytem 
jako pisarz świetny stylista i pełen polemiczne­
go temperamentu dyalektyk, pracami swojeini 
(„Sztaka i krytyka u nas11, „J . Kossak’1, 
„A . G:eryn:skin. „Matejko11 i in.) zainieyował 
wprost nowy okres podklej krytyki artysty­
cznej. Niemały -wpływ wywarł również na lite­
raturę zarówno ogólnym tenorem swoich teore­
tycznych założeń, jak i specyalnemi studyami. 
uslhrącemi wprowadzeniom nowego punktu wi­
dzenia. tj. plastyki malarskiej, odświeżyć i roz­
szerzyć dotychczasowe zasady krytyki litera­
ckiej. Pierwszorzędne z tego zakresu studyum 
pt. „Mackiewicz jako kolorysta11 ozrzymać ma­
my, według zajłowmdzi. w niedługim czasu* w 
nowem wydaniu „Wielkiej Biblioteki’1. Zanim 
się doczekamy przedruków ważniejszych prac 
St. Witkiewicza, dawno w. handlu księgarskim 
wyczerpanych, rrożemy z przyjemnością zano­
tować publikaeyę drobnych, niemniej nadzwy­
czaj interesujących „Myśli", wydanych jako XI. 
tomik t. zw. „Książek Ignisa1’ . Zbiór powyż­
szych notatek jest t°m ciekawszy, że wyjęły 
został z rękop’śiniennej spuścizny autora „Sztu­
ki i k-ytyki", obejmując materyały dotąd zu­

pełnie nieznane. Przeważna część tych notatek 
odnosi się do sztuki wogóle, a spccyalnie ma­
larstwa, do jego istoty i podstaw, do sposobów 
tworzenia, do techniki malarskiej, do wzaje­
mnego. stosunku artysty i dzieła i do całego 
szeregu tym podobnych zagadnień. Sąd Witkie­
wicza, oparty na zasadzie, że „krytyk, to su­
mienie artysty’1, jest surowy i bezkompromiso­
wy. „Sztuka jest czynem, nie kontemplacyą11 —  
wypowiada się w jednej z początkowych nota­
tek. —  „Żeby ludzie raz zrozumieli1’ —  pisze 
znów gdzieindziej —  „te  sztuka to wyraz du­
szy, toby sztukę robili tak, jak ptak śpiewa’1. 
Te dwie mimochodem rzucone myśli ujmują 
może najdoskonalej i najzupełniej właściwe sta- 
now’sko Witkiewicza zarówno twórcy, jak 
i krytyka artystycznego.

Sztuka i malarstwo —  to jednakowoż nie 
wyłączny temat wydanych notatek. Znajdzie­
my tam również uwagi nad całym szeregiem 
innych współczesnych zjawisk czy to litera­
ckich, czv kulturalnych, czy polityczno-społe­
cznych. Między innemi zasługuje na uwagę 
opis ważenia, jakie wywarło na Witkiewiczu 
przedstawienie „Laodamiii’1 w  interpretacyi M o­
drzejewskiej oraiz sprawozdanie z odwiedzin 
St. Wyspiańskiego, którego sylwetkę szkicuje 
nam autor „Myśli11 paru trafnymi rzutami: „Bla­
dy, schorowany, jakby był zmęczony. Bardzo 
pociągający, nic w nim niema z tyoh zaokrą­
glonych form ludzi, którzy w- życiu biorą naj­
marniejszą rzecz: powodzenie i używanie. Bar­
dzo mnie ciągnie ta dusza, żeby tylko wytrzy­
mało jego wątłe ciało nagór tej psychicznej 
roboty1’, R . B.

III rte i SKyit. j  Kielń
Granice Polski są ustalone, na zewnątrz Pol­

ska przedstaw ia siłę mocarstwową; nie przeszka­
dza to jednak różnym siłom wrogim podgry- 
zaś spoistości Państwa od wewnątrz. Komuni­
ści prowadzą ciągle intenzywną, podziemną ro­
botę na rzecz Rosyi, a w ostatnim czasie zy­
skali wydatną pomoc ze strony P. P. S. Bo jak 
można nazwać robotę P. P. Sowców w, Krako­
wie, jak nie skomb nowaną pomocą na r-zccz 
komunistów? Kierownictwo P. P. S. krakow­
skiej ujęła obecnie zgrana grupka, a to: żyd 
Rozenzweig, towarzysze Jasiński, Jaroszewski 
i skazany na kryminał tow. Bednarczyk. Tranu 
otatniemu oddano w  ręce robotę wśród stróżów 
i nakazano wywołać strajk. Inną robotę pro­
wadzą przywódcy P. P. S. w zakładach miejsk. 
elektrowni, gazowni, wodociągu i tramwaju. 
Idzie o to, by utrzymać ciągle „napięcie1. 
Szczególniej tramwaj krakowski już od dłuż­
szego czasu stał się wdzHeznem polem popisu 
dla komunizujących towarzyszy krakowskich. 
Robotę prowadzi tam z całym nakładem ener­
gii tow. Jasiński, z zawodu krawiec. By utrzy­
mać „nastrój11 w tramwaju, nie cofają się P. P. 
Sowoy przed niczem Dowodom do jakiego zdzi­
czenia może posunąć się agitacya P. P. S., było 
zebranie tramwajarzy (właściwie bez tramwaja­
rzy, tylko z udziałem tłumu ad hoc zgroma­
dzonego) urządzone przez P. P. S. w; Podgórzu 
w ub. tygodniu. Jakie tam wysuwano wnioski, 
żądań4*  wprost trudne do uwierzenia, dość 
wspomnieć, iż postawiono i przyjęto wnio.sek, 
iż za ukłonienie się przełożonemu nakłada Par- 
tya karę 5000 marek!

Celem zaprotestowania przeciw nagonce i bu­
rzeniu ładu w instytucyi użyteczności publi­
cznej urządził Chrzęść. Związek tramwajarzy 
wielkie zgromadzenie w, piątek, dn. 16 marca, 
w sal’ Domu Związkowego przy ul. Potockiego 
1. 11 o godz. 11 w nocy, przy udziale ponad 
200 osób. Zgromadzenie zagaił p. Dyląg, prze­
wodniczył p. Szajna. P. Dyląg zdał sprawozda­
nie** działalności Związku i omówił szczegóło­
wo sytuacyę w tramwaju krakowskim, malując 
dosadnie robotę anarchiczną P. P. S. W dysku- 
syi przemawiali p. Woźniak, prezes ogólnego 
Związku chrzcśc. pracowników, miejskich, rad­
ca m. ks. Kasprzyk, sekretarz Związków zaw. 
p. Front i wielu innych. Uchwalono jedno­
myślnie rezolucyę tej treści:

1. Zgromadzeni pracownicy tramwaju krako­
wskiego zgodnie ą stanowczo protestują prze­
ciwko wszczynaniu fermentów w tramwaju 
przez jednostki nieodpowiedzialne i podszczu-

JULIAN EJSMOND. „Podręcznik całowania11. 
Warszawa 1923. Tow. wyd. „łgnłs’1. Str. 107.

Książeczka w równej mierze miła, co i zby­
teczna. „Cul bono11 autor zostawił tę rozumo­
waną antologię poezyi erotycznej, trudno wła­
ściwie rozstrzygnąć. Dla miłośników poezyi wy­
bór nie zbyt wyborowy w, ograniczoności sa­
mego wątku tematycznego, w predylekeyi do 
pewnych tylko literatur i autorów, a przede- 
wszystkiem w aforystycznoścl wybranych przy­
kładów i przekładów. Przytem komentarz, fuę 
zaprzeczenie dowcipny i błyskotliwy, lekki
i swobodny, ale tylko błyskotliwie lekki i do­
wcipnie powierzchowny był w danym wypad­
ku conajtnniej niepotrzebnym dodatkiem. A  więc 
miłośnicy poezyi podręcznikową poezyą p. Ejs- 
monda zbytnio nie mogą być zachwyceni. Tedy 
miłośników pocałunków miałby autor na myśli 
przy układaniu swoj książeczki? Może... ale 
w takim razie liczył chyba tylko na bardzo 
młodych albo na bardzo starych czytelników. 
Tylko ci, dla których słodka rzeczywistość jest 
jeszcze nieepelnionem marzeniem1, lub bezpo­
wrotnym już wspomnieniemi, mogą na piękne 
teorye marnotrawić czas należny daleko pięk­
niejszej praktyce.

Wychodząc z założenia, że obok pisania 
wierszy, polowania, picia i spania —1 całowansł 
jest jednem z najprzyjemniejszych zajęć ludz­
kich —  Drzechodzi autor z żartobliwi o powa- 
żnem namaszczeniem do szczegółowego omó­
wienia przedmiotu, pośw!ęcając poszczególne 
rozdziały swego podręcznika: istocie pocałun­
ku, jego dziejom, poeeyi ust, sztuce, tak ty»  
oraz matematyce całowania, wreszcie kwestyi 
„kogo, kiedy i gdzie należy, całować1’. Prawda

wane od zewnątrz i oświadczają, iż nie zniosą 
caąigłjuh ujadań i napaści na dyrekcyę i jej 
przedstawicieli i będą zmuszeni czynnie wystą­
pić przeciw niespokojnym jednostkom, by raz 
nakonice wprowadzić ład i spokój w instytucyi 
Lamwaju.

2. Zgromadzeni wyrażają przekonanie, iż za 
wiszdką cenę należy utrzymać w ruchu tram­
waj krakowski, a przeiz automatyczne podno­
szenie i regulowanie eon biletów, regulować za­
razem płacę pracowników tramwajowych w 
miarę podnoszenia się drożyzny.

W  niedzielę, dn. 18 b. id., udała fię do pre- 
zydyum magistratu delegacya Związku, prowa­
dzona przez p. senatora Adelmana i p. posła 
J. Puokałkę. Dełegacyę przyjął prezydent Fe­
dorowicz, który wysłuchał życzeń delegaoyi 
I przyrzekł je popierać na posiedzeniu Rady 
nadzorczej Spółki tramwajowej.

Sprawy mieisttae.
Urzędnicy Magistratu nie otrzymali dodatków 

marcowych!
Wczoraj rano urzędnicy Magisitiratu zgroma­

dzili się przed bhoem prez. m. Fedorowicza, 
domagając się wypłaty 60% dodatków do pen- 
syi marcowych. Prez. Federowicz przedstawił 
Urbanikom trudne warunki, w jakich znajduje 
się gmina i zapewniał o  dobrych intencyach 
Zarządu miasta. Równocześnie zawiadomił ze­
branych, że przeciwko demonstrantem wdro­
żone zostanie postępowanie dyscyplinarne

Podobno kilku urzędników1 zawieszollv, już 
w urzędowaniu, a z resztą funkeyonaryuszy 
spisywane są protokoły. Wśród urzędników 
panuje rozgoryczenie. Na dzisiaj zapowiedzia­
ne jest nadzw. walne zgromadzenie Tow. urzę­
dników miejskich. Oburzenie ogarnia wszyst­
kich tem większe, że Prezydyum miaeta zaj­
muje zgoła inne stanowisko wobec robotników 
z P. P. 3., gdy ci występują z żądaniami eko­
nom Icznemi.

Sprzedaż cukru miejskiego.
odbywała się przez całe wczorajsze przv*,d- 

południe w dwóch kramach miejskich, a to 
przy ul. Kopernika 1 i w jatkach podgórskich. 
Napływ kupujących był wielki, tak, że w prze­
ciągu kilku godUn rozsprzedano 2.000 kg. cu­
kru. Dzisiaj odbywać się będzie sprzedaż cu­
kru w dalszym ciągu.

Naprawa szyn i wozów tramwajowych.
Zarząd tramwajów miejskich w Krakowie 

przystąpił do gruntownej naprawy zniszczo­
nych torów linii ni. 2. Rozpoczęto już wymia­
nę uszkodzonych szyn, a na skrzyżowaniu przy 
ul. Siemiradzkiego wymieniono całą krzyżo- 
wn'eę. R uch tramwajowy na tej linii odbywa 
się normalnie. Wezoraj uruchomiono na linii 
nr. 1 nowy wóz, wykonany całkowicie w  war­
sztatach krakowskich, posiada on numer 24. 
Również na ukończeniu jest woz nr. 22, który 
będzie kursował na przestrzeni Podwale— Park 
Dra Jor dana. Linia ta zostanie otwarta w naj­
bliższych miesiącu.

Z Mady ralefskiej.
Subweneya rządowa dla Op ry. —  Sprawa 
„Grand Hotelu11. —  Nowa taryfa tramwajowa.

Na wczorajsze posiedzenie Rady m. wpłynął 
wniosek r. Mullera w Sprawie udzielenia Operze 
i Operetce pomocy finansowej w drodze sub- 
wencyi rządowej. Wiccprez. Rolle opowiedział 
się w zasadzie za wnioskiem, stwierdza jednak, 
że dotychczasowa polityka rządu odnośnie do 
teatrów krakowskich nie każe zbyt wielkich 
nadziei rokować ewentualnym staraniom o po­
moc marpryalną. Rząd, jak dotychczas, sub­
wencjonuje wydatnie tylko teatry warszaw­
skie (Opera warszawska obciążyła Skarb pań­
stwa blisko dwoma miliardami marek) —  kra­
kowskim natomiast teatrom nie zapłacił nawet 
za loże rządowe, którą to opłatę rządy zabor­

to, że „życie ludzkie zaczyna się od pocałun­
ku, pocałunkami się karmi i pocałunkami koń­
czy11; prawda, że na ten temat wielu poetów 
napisało wicie pięknych wierszy, jednakowoż 
daleko przyjemniej jest, gdy się tej prawdzie 
daje żyw.o w praktyce świadectwo, niżeli, gdy 
się o niej jy iko mówi i słucha. Nauka zaś „k o ­
go, kiedy i gdzie całować’1 miałaby racyę, gdy­
by ją można było wykładać —  niemowlętom! 
Właściwie bowiem jest to jedyna nauka, której 
się uczyć nie trzeba, gdyż z biegiem czasu 
u ludzi nietylko dorosłych, lecz nawet dopiero 
dorastających znajomość arkanów tej „wie­
dzy tajemnej1’, objawia się dziwnie sama z sie- 
bio i odraził w najpełniejszej praktyęznem za­
stosowaniu. Stąd też nikt-hy nie nie stracił ua 
braku odpowiedniego podręcznika. Paidon! — 
są poszkodowani. Przeoewszystkiem sam au­
tor —  który straciłby sposobność wypowiedze­
nia paru dowcipnie zajmujących uwag o nie­
mniej zajmującym przedmiocie —  no i honora- 
ryrum autorskie. Po drugie straciliby wydawcy-, 
którzy po „Podręczniki: całowania’1 spodzie-ać 
się mogą wcało pokaźnego zysku. Książeczka 
ta bowiem niewąt-pkwie znajdzie wielu chętnych 
czytelników i gorących wielbicieli. Zawsze bo­
wiem dość na świecie jest takich, którzy ca­
łowaniu mogą jodyn ę marzyć lub wspominać 
tylko I podczas gdy piorwsi będą sobie w pa­
mięci przepowiadać „wybrane ustępy1’ z Owi- 
dyusza, w rodzaju tego np.:

„Całuj —  jeśli e.i dziewczyna 
nie zabrania całowania.
Całuj również wtedy, jeśli 
Całowania ci zabrania1’ .-  

drugim, może wystarczy do szczęścia r o z kru­

cze regularnie uiszczały. Po przemówieniu r< 
Potuczka, tudzież prezydenta Fed/rowiezą 

Rada wniosek jednogłośnie uchwaliła-.
Odczytano następnie wniosek nagły radcy 

Ostrowskiego i tow. w sprawie fundacyi ś. p* 
Jaxy-ChronOwsniego, którą stanowi „Grand 
Hotel’1, sprzedany przez gminę w r. 1918 br. 
Skrzyńskiemu, obecnemu ministrowi i hr. Za­
moyskiemu z żoną. Nabywcy w cnwiii zakupna 
wpłacił 300.000 koron, a reszta w kwocie
500.000 koron została zabezpieczona hipote*1 
cznie. Obecnie pełnomocnik hr. Skrzyńskiego 
zwrócił się do gmmy z oświadczeniem gotowo* 
ści spłaty pozostałej reszty, deklarując z po* 
wyższego tytułu 500.000 Mk.

Gmina wychodząc z założenia, że kwota 
umowna opiewała na 1,300.000 k-oron w zło­
cie, nie przyjęła zaofiarowanej kwoty, nie 
przyjęła również ofiarowywanej dobrowolnie 
sumy pięciu i dziesięciu milionów na umorzę 
nie wspomnianego długu hipotecznego.

Wobec tego pełnomocnik hr. Skrzyńskiego; 
cofnął wszystkie poprzednie oferty, grożąc uda­
niem się na drogę sądową. Pertraktacye toczą 
się jednak daiej, p^yczem  hr. Skrzyński gotów 
jest podobno zgodzić się na sumę 50 milionów. 
Gmina miasta Krakowa na wkutek opinii 
swego syndyka, tudzież stanowczego sprzeci­
wu kuratorów fundacyi, nie ma zamiaru i tej 
oferty przyjąć. W  dyskusyi r. Klimecki oświad­
cza, że powyższe stanowisko gminy nie jest 
na prawic opartom, pojawiające się bowiem 
w ostatnich czasach wyroki sądowe, dotyczące 
naieżytości przedwojennej w innych działach 
prawnych (legaty), nie dają podstawy do wy­
ciągnięcia analogicznego prejudykatn dla 

spraw fundacyi. Oporne stanowisko gminy 
krzywdzi —  zdaniem mówcy —  nabywców. 
R. Rosenzweig proponuje odesłać sprawę do 
sckcyi prawniczej. Wniosek ostatni przyjęto.

Wiceprez. Sare referował wniosek komisyi 
tramwajowej w sprawie podwyższenia taryfy, 
R. Zif For oświadcza, że klub socyalistyezny. jak­
kolwiek uznaje konieczność podwyżki, gloso, 
wać za nią nie będzie, krytykuje natomiast go­
spodarkę tramwajową i domaga s'ę przyspie­
szenia działalności komisyi kontrolnej. Nastę­
pni mówcy: ks. Kasprzyk, r. Potuczck, delegat 
komisyi tramwajowej, tudzież wiceprez. Sare 
zbijają wywody Ziffcra, poczem Rada uchwa­
la podwyżkę w brzmieniu komisyjnem.

Ceny biletów dla dorosłych zostają podwyż­
szone z 300 Mk. na 500, bilety dla dzieci po­
niżej 10 lat i młodzieży szkolnej Mk. 100. dla 
robołników, oficerów  urzędników państw, 
i żołnierzy 300 Mk. j)yskusyę budżetową od­
roczono do następnego posiedz-nia.

i  s k i
Z powodu odrzucenia przez Senat projektu 

rządowego, przyjętego już przez Sejm, o uzna 
niu lerak. Akademii Sztuk Pięknych za wyż­
szy zakład naukowy, wybuchł wczoraj w Aka­
demii Btraj-k ogólny uczniów. Profesorowie 
z rektorem Bohuszem poflali się wszyscy do 
dymisyi.

W  uchwalonych przoz wiec rezolucyach stu­
denci oświadczają, że z przykrością podejmują 
strajk, lecz muszą jak najostrzej zareagować 
na ciężką krzywdę, jaka ich spotyka. W  :ld- 
szych punktach wiec wyraża rektorowi i gro­
nu profesorów A. S. P. głęboką wdzięczność 
za nieugięte stanowisko w obronie praw Akade­
mii sztuk pięknych, jak niemniej i pos. p. So- 
koHnickiej za goiące popieranie w Sejmie inte­
resów i postulatów krakowskiej Akademii sztuk 
pięknych.

Od siebie dodajemy, że odra u cenie statutu 
Akademii przez Senat jest jodynie wynikiem' 
niedbalstwa ministra oświaty. P. Minister nie 
wypracował projektu osairiej ustawy, któraby 
nadawała krakowskiej Akademii charakter 
wyższej szkoły, ale zażądał od ciał prawodaw­
czych upoważnienia dla siebie, by mógł uslawę 
o szkołach akademickich, rozciągnąć także na 
Akademię Sztuk Pięknych. Senat uznał ton pro­
ceder za niewłaściwy i propozycyę ministra 
z miejsca odrzucił. Na tem tle wybuchł zatarg

nie zadania arytmetyczńego np., żo do oddania 
tych 101.000 pocałunków, o które w imieniu 
bohatera swej sielanki, Korydona, dopomina 
się u biennej Sałmiry, pueta Karpiński, poirze- 
baby było ni mniej ni więcej, tylko cal--go 
tygodnia czasu, bez przerwy na jedzenie i -=en. 
Może wynik tego równania arytmetycznego po­
cieszy ich o tyle, że sami skończywszy z po-' 
dwó.iiią bucbalteryą całowania, podobnego, 
zmartwienia obawiać się jut nie potrzebują. 
Szczęśliwi biedacy, względnie biedni szc:*eś’i« 
wcy: zoetaty ma tylko wspomnienia i „Pod/ę- 
cznik całowania1’ p. J. Ejsmonda. Ci go przy­
najmniej będą mieli .czas oco.nić należycie

Rajmund Bergel.
„PRZEGLĄD WSZECHPOLSKI" nr. 2 (luty 

1923). Ostatni, za luty, ze zyt „Przegląda 
Wszechpolskiego" przynosi w ciekawej a uroz­
maiconej I treści cały szereg poważnych artyku­
łów, poruszających najaktualniejsze zagadnie­
nia politycznOHspołeczne, ekonomiczne i kultu­
ralne. Na pierwszy plan wybija się rzeczowa 
omóv ienh problemu „Naprawy skarbu Rzeczy­
pospolitej1’ , pióra E. Schmidta oraz niezmiernie 
interesujące, z punkty wklz^ny najnowszych 
prądów i kierunków ujęte uwagi „O zagadnie­
niach wychowawczych w  Polsce współczesnej’1 
przez l  ucyana Zarzeckiego. Ważną sprawę „P o­
rozumienia niemiecko-rosyjskiego na tle chwili 
obecnej11 omawia J. Próbnik; o „Rządach na­
szych na Wołyniu11 pisze I. O., o „Zagadną:mu 
'■aeyi sianu’1 Śt. Natanson. Całości dopełniiją 

| przeglądy nowych wydawnvtw i czasopism ora*
! kronika polityczna.

i
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między Sejmem a Senatem, gdyż konstytucyj­
nie wcale nie jest jasnem, ezy Sejm może teraz 
większością 11/20 głosów odrzuconemu pi^ez 
Senat projektowi nadać charakter ustawy, czy 
też odnośny projekt zupełnie upadu.

Posłowie i senatorowie icrakowsey winni się 
zająć tą sprawą z większa, energią.

Bończak pisze w 8 nree „Polski odrodzonej11 
o uczuciach, z jakiemi opuściwszy niegościnną 
'Amerykę, wstępował na ziemię polską. „Sądzi­
łem, że Kościół rzym ski...' użyje najmocniej­
szych argumentów, że zgromadzi najuczeńszyeh 
swych mężów duchownych i świeckich, że w 
pismach zabiorą glos najlepsi apologeci rzym­
scy, że na zgromadzeniach wystąpią do dysku­
s ji  uczeni teologowie11... A tymczasem — nic! 
Ńieraa „najmocniejszych argumentów’1, ani 
„najuezeńszych mężów1’, ani „najlepszych apo­
logetów!1’ Dlatego p. Bończak jest —  rozcza­
rowany do Polski. Na jego patetyczny odzew 
w socjalistycznym Domu robotniczym, na jego 
teatralne apostrofy z „Polski odrodzonej1 ]0 
stronie katolickiej milczenie, przerywane ja­
kimś artykułem dziennikarskim, jakimś ref ra- 
tem na wiecu, jakimś wykładem ks. Kwiatko­
wskiego w Poznaniu. To p. Bończaka boli. 
Szuka jednak pociechy w cennym aforyżane, 
że „najszlachetniejsze prądy muszą _ przejść 
przez swą Golgotę1’ , Czyli prześladujcie mnie, 
walczcie, niech zatrzeszczą ambony, puśćcie w 
ruch «to  nowych pism, zaatakujcie mnie ucze­
ni świeccv i duchowni! Takie żjczenie wypo 
wiada p .” Bończak między wierszami swojego 
artykułu! Co do nas, to nie manty najmniejszej 
oclioty go spełniać. Nieprzyjaciela prawdziwe­
go nie widzimy. Zaczaja się tylko kusiciel po­
trząsający, jak' sanhedryn ongiś, workiem srebr­
ników by kusić -  Judasza. A  w tych warun­
kach wystarczy już samo ujawnienie moralne­
go podłoża „herezyi11. Co też robimy.

K R O N I K A .
O UTRZYMANIE DOBROCZYN. ZAKŁADU.

Znana instytucja w mieście naszem, dająca 
przytułek ubogim i zubożałym staruszkom, oraz 
wszelkiego rodzaju kalekom, zaczyna się chy­
lić do upadku. Budynek zakładowy przy uh 
Kołłątaja 7, zbudowany przed 20-tu laty z ofiar 
za staraniem 3S. Felicjanek, wymaga rychłej 
naprawy. Dach silnie uszkodzony, rynny popsu­
te, mury nasiąkają coraz bardziej wodą, dosta­
jącą "się przez szczeliny do wnętrza. Wszystkie 
zaś ofiary i środki pieniężne, jakich dostarcza 
kwesta, zaledwie pokrywają- wydatki na ży­
wność. Chcąc —  póki czaa jeszcze —  odwrócić 
grożące niebezpieczeństwo, zwracana się do 
osób, któreby nie mogły obojętnie patrzeć na 
upadek tak potrzebnego schroniska, prosząc 
najusilniej o łaskawe przyjście z pomocą przez 
ofiary na restauracyę budynku. Przełożona 
Zakładu staruszek i kalek przy ul. Kołłątaja 7.

Ofiary możina składać w Administracji „G ło­
su Narodu'1 lub w samym Zakładzie.

OBOWIĄZEK NOSZENIA PRZEZ UCZNIÓW 
CZAPEK I MUNDURKÓW.

Krakowskie Kuratoryum szkolne wprowądza 
w ciągu kwietnia b. r. powszechny obowiązek 
noszenia czapek, beretów, względnie kapelusi­
ków przC.z taią młodzież’ państwowych i prywa- 
inych szkól średnich i seminaryów nauczyciel- 
słdcłi w okręgu szkolnym krakowskim.

Ci a chłopców obowiązująeem nakryciem głc- 
WY będzie t. zw. rogatywka ciemno-granatowa 
z literą „G l\ odpowiednią odznaką klasy i gi- 
mnazyum, dla dziewcząt bereciki sukienne, 
Wzg!ędnie płócienne, według projektów, przed­
stawionych .Kuratoryum przez dyrekeye.

Ponadto Kuratoryum zaprowadza dla ucz­
niów obowiązek noszenia munduru koloru 
c cznno-poplelatego. Nakaz noszenia munduru 
obowią^ywa(i będzie tylko uczniów nowowstę- 
Pji.iących we wrześniu b.- r. do klasy pierwszej 
giianaz.v.um, względnie na pierwszy kura semi- 
r“tr.vum.

Kraków, 23 marca.
t o w a r z y s t w o  im . k s . p i o t r a  s k a r g i

w ^ilszym  toku swojej działalności, przedsta­
wiającej na tle katolickiem ideę kulturalno- 
narodową, urządza w niedzielę dnia 25 b. m. 
(> godz. 11 przed poł. w sali Kopernika Uniw. 
Nagięli., połączone z dyskusyą zebranie publi- 
C7-uo, na którem zostaną wygłoszone ze strony 
sfer rodzicielskich i nauczycielskich referaty 
0 prawidlowem współdziałaniu domu ze szkolą.

Na akcyę katolicką tego Stowarzyszenia zło- 
f.vlir Stan. hr. Bobrowski 300.000 mk., Zdz. 
Skrzyń A* i Au. Kraiósld po 200.00(5 mk., Jan 
Trzciński 150.000 mk., Ignacy hr. Bobrowski
100.000 mk., Ksaw. Dwernicki, Kazimierz 
Dwernicki, Al. Kozłowski, Mieczysław Urbański, 
Iłcon. Nowosielecki —  po 50.000 mk., Dr Jerzy 
No-wosielecki 40.000 mk., Ed. Sękowski 10 000 
tuk.: razem 1.250.000 mk.

ŻĄDANIA PRACOWNIKÓW PRZEMYSŁU 
PAPIEROWEGO, w  poniedziałek 19 b. m. od­
było się przy ul. A. Potockiego 1. 11, zebranie 
pracowników przemysłu papierowego z firmy 
,.Vist ul a1* w Krakowie w sprawie niewypłaee- 
nia robotnikom przyznanych na marzec 61.7%. 
Firma wypłaciła wprawdzie pewną podwyżkę, 
która wyżej płatnym wynosi 23 niżej płatnym 
83%. R obotnie/ przeto uchwalili wj^stosować do 
dyrekcji finny memoryał z prośbą o wypłace­
n i  różnicy do wysokości 61.7% i równocześnie 
pufisłać odpis mcmoryału do inspektora pra- 
ćy w Krakowie, celem przeprowadzenia imter- 
wm cyi w dyrckcyi powyższej firmy. Memoryał 
przesłano i oczekiwana jest w  tej sprawie kon­
ferencja.

LOTNICTWO SANITARNE W  POLSCE.
Za wzorom Francji, która docenia znaczenie 
In! metwa w zastosowaniu do akeyi sanitarnej, 
kulturalne krais Zachodu tworzą eskadry.

sanitarno-lotnicze dla własnych armii. By myśl 
tę, ze wszech miar poparcia godną, spopulary­
zować wśród społeczeństwa polskiego, zachę­
cić jo  do składek na samoloty sanitarne dla 
armii polskiej i dla osób cywilnych oa kre­
sach, zawiązał się komitet pod przewodnictwem 
gen. broni Szeptyckiego, dla przeprowadzenia 
tej akeyi wśród najszerszych warstw społe­
czeństwa, Pierwsze zebranie komitetu odbędzie 
się w Krakowie w Kasynie wojskowem w nie­
dzielę 25 b. m.

RZADKA UCZCIWOŚĆ. Konduktor tramwar 
jow y, p. Gębczaa, znalazł w wozie tramwajo­
wymi kwotę 787.000 mk., którą złożył w ekspo­
zyturze śledczej pod „Telegrafem’1.

ROBOTY WIOSENNE NA PLANTACH. 
Zarząd ogTodów miejskich podjął już pierwsze 
prace wiosenne na plantacjach i w ogrodach 
miejskich. Robotnicy oczjrszczają trawniki, po­
rządkują ścieżki, naprawiają ogrodzenia dre­
wniane i siatkowe, ławki i Ł d. O ile pogoda 
dopisze, przystąpi Zarząd w najbliższych dniach 
do obsiewania trawą zniszczonych miejsc, do 
porządkowania klombów i rabat.

TAJEMNICZE ZWŁOKI W WIŚLE. W e śro­
dę po południu wyłowiono z W isły koło Mogiły 
zwłoki nieznanego mężczyzny. Oględziny zwłok 
nie wykazały żadnych śladów obrażeń, wobec 
czego ma się tu prawdopodobnie do czynienia 
z wypadkiem samobójstwa. Denat ubrany był
w ubranie robotnicze i mógł liczyć 40__45 lat.
W  kieszeni marynarki znaleziono kartkę z na­
pisem na jednej stronie: „Franciszek Piechota11, 
a na drugiej druk: „W ydano ubranie choremu’1. 
Prawdopobodnie denat niedawno opuścił szpi­
tal. Zwłoki przewieziono do Zakładu medycyny 
sądowej.

„SKARB PAŃSTWA ŻEREM DLA ŻYDÓW- 
MŁYNARZY1’ . Odnośnie do artykułu, zamie­
szczonego w „Głosie Narodu1’, nadsyła nam 
na podstawie par. 19 ust. pras. p. Sperling na­
stępujące pismo: Nie jest prawdą, ażebym kio- 
dykolwiekbądż otrzymał od rządu polskiego 
subwencyę lub poż/czkę do obrotu. Nigdy nie 
reflektowałem, ani też nie korzystałem z tej 
dobroci i stanowczo przeciw podobnym ogło­
szeniom zaprotestować muszę. Natomiast pra­
wdą jest, że młynarze ehrześeijaaie-Polacy otrzy­
mali swego czasu pożyczkę rządową. Z powa­
żaniem Józef Sperling, właśe. młyna, ul. War­
szawska 38.

Sprostowanie zamieszczamy, zwracając się 
równocześnie do autora artykułu o wyjaśnienie.

Z Polski i ze świata.
UCZCZENIE PAMIĘCI KS. ARCYB. BIL- 

CZEWSKIEUO. Cała działalność ś. p. Arcyb. 
Bilczewskiego i wszystkie jego troski związa­
ne były —  jak powszechnie wiadomo —  z my­
ślą utwierdzenia Kościoła katolickiego i wzmo­
żenia polskości na kresach. Przeszkodą najwię­
kszą w tern był brak środków na utrzymanie 
seminaryum duchownego, a przecież w tej spra­
wie wszystko zależy od liczebności ka/płanów 
poDsklch. Owóż teraz, chcąc uczcić pamięć 
Wielkiego Biskupa, Zjednoczenie polskich 
chrzęść. Tow. kobiecych i Narodowa Organi- 
zacya kobiet we Lwowie postanowiły zebrać 
odpowiednie fundusze, by dopomódz do usu­
nięcia tej przeszkody. —• Datki na ten cel 
przyjmują administracje dzienników lwow­
skich.

W YJAZD b i s k . ZDZITOWIECKIEGO d o  
RZYMU. Z Włocławka donoszą, że z począ­
tkiem kwietnia wyjeżdża ks. Biskup Zdzito- 
wiecki do Rzymu, gdzie zabawi dwa tygodnie

GEN. WEYGAND W WARSZAWIE. Jędrna 
cześnie z marszałkiem Fochom, na uroczystość 
odsłonięcia pomnika księcia Józefa Poniatow­
skiego przyjechać ma do Warszawy generał 
Wevgand‘.

ŚWIĄTECZNA W YSTAW A .ARTYSTÓW- 
PLASTYKÓW. Staraniem artystów malarzy 
i nauczyciel^ rysunków szkół średnich Sosn-o- 

.wca, odbędzie się tam w czasie od 28 b. m. 
do 8 kwietnia b. r. wielka wystawa obrazów’ 
i rzeźb artystów malarzy polskich, połączona 
z ^odsprzedażą prac wystawowych. Wystawa 
zajmie cały gmach państw, seminaryum nau­
czycielskiego męskiego przy uh.W awoj Nr. 1.

DZIENNIK PRASKI O „JANOSIKU". W  je ­
dnym ze swych ostatnich numerów donosi 
„Prager Presse’1: „W  warszawskim (sic!) tea­
trze miejs. im. Słowackiego wj’stawriono po raz 
pierwszy dramat p.t. „Janosik11, którego auto­
rem jest generał Galica. Sztuka ta —  to apoteo­
za słowąckiego (sic!) bohatera ludowego 
i przjwyódcy bandy rozbójników. Autor przed­
stawił g0 jako męczennika w walce o wolność 
swej słowackiej (sic!) ojczyzny przeciw ucisko­
wi Madyarów1’.

KRADZIEŻ WOTÓW Z KOŚCIOŁA W  WIE 
LICZCE. Dnia 21 b. m. w godzinach popołu­
dniowych skradziono z kościoła parafialnego 
w Wieliczce kilkanaście srełmiyełi i złotych 
w’Otów, oraz kilka sznurków korali. Ponieważ 
kościół od g'odz. 12 do 4 po południu był zam­
knięty, przeto sprawca musiał przed godz. 12 
ukryć się w kościele, poczem, po dokonaniu 
rabunku, wyszedł niespostrzeźenie. śledztwo 
policyjne w boku.

WIELKA KRADZIEŻ... W RĘKAWICZ­
KACH. W bia y  dzień, bo o godz. 11 przed 
południem, w kamienicy znajdującej się tuż 
obok gmachu policyi, dokonano onegdaj we 
Lwowie bezczelnie śmiałej kradzieży. Oto do 
mieszkania mułtimiliardera żydowskiego, wła­
ściciela młynów Rotha, zakradł się złodziej, 
korzystając z półgodzinnej nieobecności Rot- 
hów i zabrał im klejnoty i gotówkę łącznej 
wartości 500,000.000 mk. Ustalono dotychczas, 
że kradzieży dokonał jakiś elegancki mężczy­
zna z teczką pod pachą, którego widziano 
w krytycznym czasie koło drzwi Rot.hów, 
a kradzieży dokonał w rękawiczkach, aby nie 
zostawić odcisków rąk.

DZIAŁALNOŚĆ DĄBALA W  MOSKWIE. 
Aj. wsch. donosi z Moskwy: Sowiety powierza­
ją DabaJowi prowadzenie po)6kiej gazety, wy­

chodzącej pod tytułem „ Niedola chłopska1’. 
W ten sposób bolszewicy zamierzają prawdopo­
dobnie podjąć próby agitacyi wśród uias chłop­
skich w Polsce. —  Iran er ma zostać głównym 
kierownikiem Zakordotu.

KTO JEST NAJLEPSZYM MĘŻEM? Na ten 
temat rozpisało anidjtę jedno z kobiecych pism 
paryskich. Nadeszło dwadzieścia tysięcy odpo 
wiedzi, a. wskazuje one ma wysoko rozwinięty 
zmysł praktyczności u Francuzek. Dziewięć ty­
sięcy oświadczyło się za mężem przemysłowcem. 
Na drugiem miejscu stoją uczeni, na trzeeiem 
bamderzy. Autorowie i kom pozyt aro wie otrzy­
mali wspólnie 800 głosów, dziennikarze sto, 
a aktorzy ani jednego. •

POJAWIENIE SłĘ NOWEJ WYSPY. We 
dług informacyi pism paryskich, wyłoniła się 
w pobliżu Indochin nowa wyspa. Ma oma w śre­
dnicy 400 metrów i wystaje ponad powierz­
chnię morza około 35 metrów wysoko Nowa 
wyspa powstała wskutek enipcyi wulkanicz­
nych i oddalona jest około 60 mil od stałego 
lądu.

Z* »praw wojakowyth.
UROCZYSTOŚĆ WOJSKOWA W WILNIE.

Dnia 19 b. m. na placu Katedralnym w Wilnie 
pułk. Pasławski udekorował, im. prez. mini­
strów, 123 -oficerów i szeregowych straży gra­
nicznej i polic-yi państwowej Krzyżem Walecz­
nych za męstwo, okazane w walkach o polski 
pas neutralny. Po Mszy św. polowej, odprawio­
nej przez ks. Biskupa Bandurskiego i kilku 
przemówieniach, odbyła, się dekoracya, a nastę­
pnie defilada kompanii honorowych przed puł­
kownikiem Pasławskim i nowymi kawalerami 
„Krzyża Walecznych1’ .

Zawiadomienia j komunikafy.
TRZECI WYKŁAD DRA MELANII GRAF- 

CZYNSKIEJ O SCHUMANNIE dziś, w piątek, 
o godz. 7 wieczorem w Instytucie muzycznym 
(ul. św. Anny 2, II p.), Ilustrację muzyczną 
objął prof. Zygmunt Przeorski i wykona Etudy 
symfoniczne , Dawidsbundlcrtiinze, oraz prof. 
Stan. Giebidtowski.

W YKŁAD O „W ESELU" dla młodzieży wy­
głosi prof. Pochmarski dzisiaj, w piątek, w sali 
Muzeum przemysłowego (ul. Smoleńsk).

KONCERT OLGI MARTUSIEWICZ odbędzie 
się dziś w piątek, o godz. 8 wieczorem w Sta­
rym Teatrze.

TOW. ŚPIEWACKIE „H A R FA " "prosi chę­
tnych o wpisywanie się do Towarzystwa. Se­
kretarz Tow. urzęduje: we wirniki i piątki od 
godz. 7— 9 wieczór w domu przy ul. A. Poto­
ckiego 1. 11.

Komunikaty Chrzęść. Dem.
-  NIEDZIELNE ZEBRANIA W DOMU PRZY 
UL. ANDRZEJA POTOCKIEGO 11: Zarząl pra­
cowników gazowni miejskiej o godz. 10.30 ra­
no, pracownicy ogrodów miejskich o godz. 8 
PO poł., dozorcy domowi o godz. 5.

CEGIEŁKI WAWELSKIE.
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 4347 

konsul, gen ot. Stanisławowi Srokowskiemu, 
wojewodzie wołyńskiemu —  urzędnicy konsu­
latu polskiego w Hamburgu; 4348 Michał i Apo­
lonia Kuś, Prudentopolio, Brazylia; 4349 Po­
lacy z kolonii Calmon lvavky, Brazylia; 4350 
dyr. Józefowi Winkowskiemu w dniu imienin— 
uczniowie V ginmazyum w Krakowie; 4351 
prof. Józefowi Skorupce w dniu imienin —  
uczniowie V klasy gimn I-go w Tarnowie; 4352 
nasza cegiełka z pikniku 10 lutego 1923 r.; 
4353— 55 (3 cegiełki) byli więźniowie z Ma.rma- 
rosz Sziget, oficerowie wojsk polskich.

ODPOWIEDZI REDAKCJL
P. J. Now., Wisła. Za uznanie dziękujemy. 

Artjnkułów, podobnych do nadesłanego nam 
przez Sz. P., otrzymujemy za dużo; dajemy 
tylko te, które się zajmują nie krytyką obe­
cnego stanu akeyi, ale sposobami jej zrealizo­
wania w przyszłości. Nie umieścimy.

•

Z teatrów krakowskich.
Z TEATRU OPERA I OPERETKA komuni­

kują: W przedstawieniu „Traviaty!1 w piątek 
23 b. m., prócz znakomitej sopranistki St. 
Korwin-flzymanowskiej, wystąpi niezwykle uta­
lentowany baryton. Eugeniusz May. Resztę 
obsady stanowią pp.: Zbigniowiozówna, Stęp-, 
niowski, Mazurek i inni. W  sobotę 24 b. m. 
„Żydówka11 z pp. Jaworzyńską, Bandrowską- 
Osmecką, Wesołowskim, Ostrowskim, Mazan- 
kicm i Mazurkiem w głównych partyach.

BEPERTUAR TEATRU J. SŁOWACKIEGO.
Czwartek 22 b. m.: „Pierwsza sztuka Fanny". 
Piątek 23 b. ra.: „Wesele11.

REPERTUAR TEATRU PRZY UL. RAJSKIEJ.
Czwartek 22 b. m.: „Bajadera11.
Piątek 23 b. ro.: „Traviata“. (Występ St. Kor­

win Szymanowskiej).

Ostatnie wiadomości.
REW IZYTA ANGIELSKIEGO SZEFA SZTABU 

Warszawa. (Teł. wł.) Dnia 15 maja przybywa 
do Warszawy szef angielek, sztabu generalne­
go, lord Cavan. Przyjazd jego jest rewizytą 
gen. Sikorskiego.

Wyjaśnienia 0. Genocchiegn.
Warszawa. (Telef. wł.) Korespondent nasz 

dowiaduje się że wiadomość o wyjeździe wizy­
tatora ajpost. O. Genocchiego do Rzymu nie 
odpowiada prawdzie. Ks. Genocchi wyjechał do 
Przemyśla na wizytacyę dyecezyl. Pozostanie 
tam parę dni i prawdopodobnie święta przepę­
dzi w Warszawie,

W dalszym c-ągu korespondent nasz douia 
duje się, że z powodu awantur Ludkiewicza 
z Petruszewcami we Lwowie nunc. apost. Lauri 
przesłał do ministerstwa spraw zagr. pismo, 
w którem oświadcza, że program uroczystości 
w katedrze św. Jura był ustalony na 8 dni 
przed jego odbyciem. O. Genocchi wygłosił 
w katedrze przemówienie w języku łacińskim 
do duchowieństwa, którego nikt nie tlóma- 
czyŁ Błogosławieństwa ndzielił z balkonu kar 
tedry tyłko krzyżem i nie wymawiał przytem 
żadnych słów. Łucki:wtez wygłosił swe prze­
mówienie na iłłicy poza obrębem katedry, 
O. Genocchi nie stykał się zgoła z Lucklewi 
czem ani przedtem ani potem.

OSTATNIE SŁOWO ANGLII W  SPRAWIE  
WSCHODNIEJ MAŁOPOLSKI. 

Londyn. P A T . W  Izbie gmin rząd angiel­
ski odpow iedział na pytanie, jak i jest sto­
sunek rządu angielskiego do d ecyzy i konfe- 
rencyi A m basadorów  w sprawie Wschodniej 
Małopolski j K ła jpedy, że decyzya koufe- 
rencyi Ambasadorów uzyskała aprobatę 
rządu angielskiego i innych rządów, repre­
zentowanych w konferencyi Ambasadorów
oraz, że decyzja konferencji jest ostate- 
czna.

PODPISANIE UKŁADU POLSKO - NIEM.
W SPRAWIE OPŁAT.

Drezno, p. a . T. Wedle komunikatu dele- 
gacyi polskiej do rokowań polsko- niemieckich 
w Dreźnie, pełnomocnik polski do rokowań 
polsko-niemieckich, minister Olszowski, podpi­
sał dnia 21 b. m. z pekiomocraiidem nicmie 
ckim Stookhammercra układ w sprawie podwo­
jenia opłat obywateli polskich i niemieckich, po­
siadających majątki w Polsce i w Niemczech, 
oraz zarobkujących jednocześnjo w obu kra­
jach.

0 prawa Po!-?kf es faliskitu W schodzis.
Londyn. PAT. Otwierając k on feren cję  

rzeczoznawców, Curzon przedstawił prze­
bieg konferencja lozańskiej i w ydarzeń, ja ­
kie po tej konferencyi m iały m iejsce. U tw o­
rzone zostały trzy komisye, a m ianowicie 
dla spraw finansowych, ekonomicznych i 
polityczny cli. Zdaniem kół m iarodajnych ta­
ki podział pracy w skazuje na to, że wzno­
wione będzie badanie klauzul ekonomicz­
nych, których wyelim inowania z traktatu 
domaga się T u rc ja , K ontrpropozjm ye ture­
ckie przewidują usunięcie artykułu, dopusz­
cza jącego do wzięcia udziału w postanow ie­
niach, dotyczących  spraw ekonom icznych i 
finansowych traktatu B elgię, Portugalię i 
Polskę. Przeciw ko usunięciu tego artvkułu, 
jak  na ogół przypuszczają, wystąpi Belgia.

Kiemieekie p re p o zyc ie  porozum iew aw cze
Bprlin. (A. W.) Jak donosi „Express Corres- 

pondenz", lord d(Abemoon na audyencyi u an- 
gieTsklego premiera przedstawił szereg propo- 
zycyi rządu niemieckiego, zmierzających do 
zainicjowania rokowań francusko-niem iec kich 
w sprawie zagłębia westfalskiego.

Prasa niemiecka, szczególnie prawicowa, 
zdradza wielkie zainteresowanie wizytą lorda 
d‘AbernoOna, podkreślając równocześnie, że 
ani przyjazd ambasadora niemieckiego do Lon­
dynu, ani gubernatora Banku of England Ner- 
inanna do Paryża, ani wreszcie przerwanie urlo­
pu ambasadora amerykańskiego w Londynie. 
Hervey‘a, nie są dziełem przypadku. Zdaniem 
prasy niemieckiej powyższe wjąjadłri muszą być 
(łomaczone w ten sposób, że chodzi tutaj o 
ustalenie nowych wytycznych angielskiej pali 
tyki w sprawie Ruhry.

Londyn. (A .,W.) Dyplomatyczny korespon­
dent „Wostminster Gaz et te11 podaje, że projekt 
zneutralizowania zagłębia Ruhr jest przedmio­
tem żj^-.ego zainteresowania angielskich kół 
politycznych. Plan stworzenia takiego państwa 
buforowego między Francyą a Niemcami jest 
uważany za najlepsze rozwiązanie obecnego 
konfliktu franeueko-niemieekiego. Wspomniano 
kola twierdzą też, że Bonar Law jest zdecydo­
wany zachować nadal swoją życzliwą neu-rab 
ność w stosunku do Francyi i iro podejmie ża­
dnych prób mających na celu zbliżenie Francyi 
lub Niemiec.

SOCYALISTYCZNO - BOLSZEWICKA WIĘ­
KSZOŚĆ W SAKSONII.

Berlin. (A. W.) Jak donoszą tutejsze pisma, 
rokowania między socyaHstami a komunistami 
w sprawie utworzenia większości rządowej w 
Saksonii zakończyły się porozumieniem się obu 
partyl. Pisma zamieszczając inlonnacyę o tern, 
zaopatrują ją komentarzami, te tą drogą usta­
lono już w ogólnych zarysach rząd bolszewicki 
w Saksonii, a we wspomnianych orgamzacyimh 
obronnych widzą zaczątki czerwonej armii nie­
mieckiej.

Anglia p łaci za ra z .
Berlin. P. A. T. Według doniesienia z Wa­

szyngtonu, rząd angielski zakomunikował ame­
rykańskiemu urzędowi skarbu, że nie skorzy­
sta z przysługującego mu na moe,y układu 
o konsolidacji długów, prawa odroczenia spła­
ty pierwszej raty, lecz, że zamierza wyznaczoną 
narak obecny ratę w wysokości 23 milionów 
funtów szterlingów, zapłacić obocnie.
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Radiez s i  drodze de utworzenia  bloku.
Wiedeń. P. A. T. „Nouo Fr. Presse1’ donos: 

z Zagrzebia: Chorwacki przywódca chłopów
Radie oświadezjd korespondentowi „Neue Fr. 
Presse11: „Jestem na najlepszej drodze do złą- 
czenia stronn-ctw. z wxiatkięrn radykałów i de

mokratów, w jeden blok, przyczem lięzę na gło. 
::y Słoweńców, Niemców i innych mniejszych 
grup. Najpierw jednak starać się będę o osią-: 
gniecie porozumienia z jeszcze silniejszy yar- 
tyą mego przeciwnika, Pasicza, a jeśli to 
nio uda, to nie pozostanie mi nic innego, jak 
uprawiać połitj-kę bierną, aż do czasu pełnego 
uznania programu obejmującego, ze względu na 
ChoTwaeyę, znane moje żądanie co do admini­
stracji autonomicznej.

Kościsły dla katolików w Łetwie.
Ryga. P. A. T. Komisya prawnicza Sejmu 

łotewskiego uchwaliła, w myśl konkordatu, 
odstąpienie katolikom na Łotwie dwóch świą­
tyń ryskięh, należących obecnie do innych wy­
znań, a mianowicie kościoła anglikańskiego 
św. Jakóba i cerkwi św. Aleksego.

Wiadomości gospodarcze.
KREDYTY NA SUROWCE. (A. W .) Komi­

tet ekonomiczny przy Ministerstwie przemysłu 
i handlu uchwalił kredyt do wysokości 1 mi­
liarda w celu stworzenia tak zwanych składifo 
surowcowych. Członkami ich będą właścieic-Ie 
drobnych warsłatów, wyrabiających surowce. 
Składnico zorganizowane będą na podstawie 
istniejącej już ustawy o wspćłdzielniach. Będą 
one^mialy prawo łączenia się w większe hur­
townio.

Te ostatnie zaś będą miały prawe być człon­
kami Banku spółek surowcowych, który w naj­
bliższym czasie ępowdłany zostanie do życ:a 
przez Ministerstwo przcmj’słu i handlu. Rząd, 
w miarę możności i rozwoju powyższych orga­
nizacja, przyjdzie im z pomocą w formie 
40-procentowego udziału w ich kapitale zakła­
dowym.

WYDZIERŻAWIENIE WŁOSKICH LIKU 
TELEFONICZNYCH. Rząd włoski zamierza 
wydzierżawić na przeciąg 25 lat wszystkie pań­
stwowe linie telefoniczne. Wydzierżawienie pry­
watnym przedsiębiorstwom nastąpi albo za za­
płatą. całej -wartości urządzeń telefonicznych, 
albo za dopuszczeniem państwa jako współwła­
ściciela, Towarzjfstwa prywatne, na. rzecz któ­
rych poczyniono te koncesje, są zobowiązane 
państwu oddawać rocznie minimum 5% docho­
du brutto.

WIADOMOŚCI Z GIEŁDY KRAKOWSKIEJ.
Zebranie giełdowe czwartkowe odbyło się 
w usposobieniu dla walut i dewiz zagranicz­
nych niejodnolitem, lecz dość sil nem. Dolar był 
nieco słabszy, jak również frank szwajcarski 
i korona czeska (—  5 punktów). Zwyżkowały 
franki francuskie (+ 3 2 5  punktów), franki bel­
gijskie i liry, podniosła się te t  o kilka fcnlguw, 
marka niemiecka. Ruchu gotówkowego prawae 
nie było, transakcje przekazowe na Paryż, Pra­
gę i Nowy Jotk szły’ żywo.

Rynek efektów dywidendowych wykazywał 
tyłko dla niektórych gatunków akeyi tendon- 
cyę mocniejszą, wiele jednak akeyi uległo zniż­
ce z powodu obfitego zaofiarowania. Zieleniew­
ski od 100.000— lOG.OOO m., Cegielski 108.000 
m„ Tepęge 42— 43.000 m., P. T. H. 4 0 0 0 —  
4300 m., Trzebinia żelazo 26.000, m „ Siersza 
górnicza 70.500— 72.000 m., Siersza elektryczna 
6500— 7300 m., Polska Nafta 10.700 m., Paro­
wozy 21.000 m., Górka 680.000 m., Chodoró.w 
64— 68.000 m., Żegluga Polska 1500 m., Pliar- 
ma 19— 20..000 m., Strug 8000 m„ Krakus
17.000 m.. Ćmielów 44— 45.000 m. Akcye ban­
kowe i pap ery lokacyjne bez zainteresowania, 
nabywano Fo’ski Bank przemysłowy po 4 000 nu

Szacowania z dnia 22 b. m. wedle kursów 
gieMowjmh, oraz notowań P. K. K. P. wynosiły: 
cloiar amer. 41.000— 42.000 ni., funt sztorling
200.000 m., floren kolend. 17.600 m., frank 
szwaje, 7925, frank franc. 2950—2925. frank 
belg. 2600 m., liry 2200 m., leje — , korony 
szwedzkie 10.700 m., korony duńskie 7830 m., 
korony norweskie 7445 m., korony ezeskie 
1275— 1265 m., korony weg. 11 m. 20 fen , 
korony niem.-austr. 61— 60 fen., marki niemie­
ckie 2— 2 m. 2 fen.

Zurych. P. A. T. Zamknięcie giełdy: Berlin 
002.61' Holandya 214, Nowy York 5421/2, 
Londyn 25.43, Paryż 37.20, Medyolan 26.87, 
Praga 16.10, Budapeszt 0.10. Belgrad 5.55, 
Sofia 3.50, Warszawa 001.40, Wiedeń 000743/8, 
austr. korona stemplowana 000761/2.

Warszawa. P. A. T. Waluty: Dolary Stanów 
Zjodn. 43000— 43215, sprzed. 42785; korony 
czeskie 1270: marki niem. 1.921/,; franki bel­
gijskie 2625.
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P o d z i ę k o w a n i e .
Zakład artystyczno-kcśeiolny WPana St. 

Pankau w Poznaniu, Aleje Marcinkowskiego 
19, wj-komał dla kościoła tutejszego z materya- 
łu trwałego polichromowane płaskorzeźby
en relief, czternaście Stacyi Drogi Krzyżowej.

Gdy wykonanie tych stacyi fachowo-artysty- 
czne, tak, że stanowią one prawdziwą, trwałą 
ozdobę kościoła, przy cenie na obecne czasy 
stosunkowo niskiej, nastąpiło w cza°ie nie po­
zostawiającym nic do życzenia, a staranne opa­
kowanie nie spowodowało w drodze naj­
mniejszego uszkodzenia, pozwalam sobio wyra­
zić wymienionej firmie zasłużone podziękowa­
nie w imieniu własnem, oraz parafian, a firmę 
ooą polecić reflektującym na tego rodzaju 
artykuły artystyczne.

Ks. Marchii Sochański, rzym.,-kat proboszcz.
Zabierzów pod Rzeszowem. <» '  (244)
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M IE C ZY SŁA W  SM O L A R SK I

Miasto światłości.
l i  powieść z dni przyszłych,

—  Dosyć tych trosk, towarzyszu! Xie lti- 
nałaśiiwego zgiełku, .jakim bawi teraz 

ussy nasza „młoda szituka“, tworzona przez 
ludzi, którzy mają po lat osiemdziesiąt. Ka­
żdy ton wyliczono na d r ż e n ia  i zagłębiono 
Bię w matematyce muzycznej. Masz u siebie 
cudowne, delikatne rektopiano, które po­
chodzi z jakiejś dawnej, młodzieńczej epuk. 
Lubisz słuchać mojej gry>a są artyści, któ­
rych imiona dotąd nie zagasły. Pójdź słu­
chać, a przekonasz się jeszcze raz, ~b czło­
wiek rady M agów i dyrektor urządzeń pu­
blicznych w Mieście Światłości jest zarazem 
Jednym z najlepszych w ykonaw eó^ Da­
rni an-Bovm;ta. mistrza wieku X XV -go.

XXII,

Gdzieś w pobliżu uderzyły dzwony wie- 
azome.

W ołały może, by obwieścić porę zabawy, 
może na jakiś obrzęd tajemniczy, na który

ridążali nieznani ludzie, by podać hasło 
spotkać się wśród ścian zamkniętych. An­
drzej wicaział, że życiem w mieście kiero­

wały różne stowarzyszenia, propagujące 
jużto nową mistyczna wiarę, jużto zwalcza­
jące się wzajem szkoły filozoficzne. Ład 
wśród tego wszystkiego umiał utrzymać 
tylko jeden człowiek, Ize i dlatego stał do­

tychczas na czele rady Magów. Wola pozo­
stał dzisiaj sam w domu Egina, zażądar od 
niego samotności, ale nieokreślone uczucie 
ogarnęło nim teraz, może tasama tęsknota, 
która w puszczę woła z powrotem dzikiego 
zwierza.

Poczuł naraz całą obcość otoczenia. Mi­
nęła w nim olśniewająca radość z dostania 
się do celu i ów bezmierny triumf, żo zna­
lazł się u upragnionego źródła wiedzy. Dzię­
ki jego zbawcy stała ona dzisiaj dla niego 
otworem, ale przeżywał teraz chwilę słabo­
ści, rozpacz więźnia, cmokniętego w zacza­
rowanym, cudownym pałacu.

W  nieokreślonej dali pozositali wszyscy, 
z którymi łączyły go węzły młodości. Oto 
o tej porze podobne dzwony wołają na mo­
dlitwy, odprawiane przez Ojca Feliksa. Co 
porabiają inni? Czy Gall umarł już, czy też 
wraca dc sił? Czy '7ą wy zaopatrzył dom 
swój na zimę i w izbie u Szymona spędza 
dalej świąteczne popołudnia? Czy myślą
0 nim? Sądzą, że podróżuje jeszcze, ozy też 
opłakują jego stratę? Czy —- tamten —  po­
wrócił? Jak wytłómaczył zaginięcie towa­
rzysza? —  Tamten... Andrzejowi ściągają 
się z gniewu brwi... Czy przebaczył Wano- 
wi? Nie! byłoby to ponad jego młodzieńczą
1 męską żywotność. Ludzki, zwyczajny bunt 
ogarnia go na myśl o zdradzie, podstępnej 
przyjaźni... Nie jest to chęć zemsty, ale po­
ryw do walki dalszej, którą już wygrywał, 
znajdując sie w Mieście światłości, lecz 
którą przegnał już, tracąc przyjaciela i mi 
łość.

Samotnym Andrzej czuł się w tej chwili. 
Chciałby wtacać już, ale czyż dokonałby

wówczas swego eelu? Nie znał ar&jną jesz­
cze tajemnic zamkniętego miasta. Przyjaźń 
jego do Yoriko nie zdołała dawniej rozwi­
nąć się w namiętność, alo w tej chwili zda­
wał się odczuwać zapach jej włosów i odu­
rzających pachnideł. Mógł posiąść ją, jak 
posiadł ją zapewne później kto inny, dla­
czegóż wstrzymiiły go twarde zasady wpa­
jane weń od. dziecka przez wychowawców. 
Przyjacielem jej być nie przestał, alo stra­
cił upajające czary zmysłów. Tęsknił za 
ifcem... Czy to jńż maże wpły,» tego, co wo­
kół dostrzegał?

Może też stracił jodyną kobietę w życiu, 
która kochała go naprawdę, gdyż nie wątpił 
dzisiaj o tera. Odebrał mu ją Wan, druh 
młodości, któremu on jeden odważał się po­
dawać rękę publicznie. Yoriko jest Japon­
ka, nie rozumie straszliwej grozy swego ży­
cia, może więc cieszy się z tego, że stra­
ciwszy jego zdoła jednak ofiarą swoją oca­
lić Kamizaja. A wszystkiego tego mogłoby 
nie być gdyby był nie popełnił błędów... 
Gdyby był przejrzał grę Wana i domyślił 
się nędzy w domu Hanzawy... Lecz gdyby 
tych błędów nie ponełmł, czy byłby znalazł 
się tu w domu Egina?

Rozpoczyna nowe życie, wyrwany z pod 
wszelkiej opieki, rozpoczyna pod wzrokiem 
śmierć., która śledzi dotąd jego kroki. Musi 
zwyciężyć lub zginąć, lecz jeśli zwycięży, 
to może zdoła wrócić, zobaczyć jeszcze Oj­
ca Feliksa, ujrzeć przestrach Waga} odebrać 
„kwiecie wiśni“  z domu jego ojca i strumień 
wiedzy skierować na cały świat.

Egin wprowadził go dzisiaj do hali ma­
szyn. Weszli do ogromnego budynku, któ­

rym z małego pokoju rządził jeden czło­
wiek, nazywający się Szaruga. Zbliżyło ich 
zaraz do siebie więcej coś niż zwykła zna­
jomość, gdyż przodkowie inżyniera należeli 
również do tego plemienia, które mieszkało 
pod Wawelem. Spojrzeli ku sobie jak ludzie 
jednej rasy, gdyż w mieście nie wiedziano 
już, co to jest narodowość. Szaruga na po­
lecenie Egina, wytłómaczył Woli rolę całej 
sieci przewodników elektrycznych.

—  Są potężniejsi i dokładniejsi od robo­
tników! —  mówił i  dumą. —  Od chwili, gdy 
stalowa blacha z ogromnych składów wej­
dzie w halę maszyn, nie ogląda jej i nie do­
tyka nikt, póki nie wyjdzie gotowa, przero­
biona na przedmioty użytku.

•—  Jakże cicho tu! —  zauważył Wola.
Egin dał inżynierowi znak, by mówił 

swobodnie.
—  Od dłuższego czasu —  rzekł szeptem, 

jakby wstydząc się —  stanęły nasze urzą­
dzenia. Od wieku niemal nie badał ich nikt, 
jak nie bada się wtnęt. za doskonałe urzą­
dzonego zegara. Odpowie.mie rury wpro­
wadzały tam potrzebną ilość Imaru, a hale 
zamknęliśmy szczelnie z obawy, by ktoś nie­
powołany nie uszkodził którejś z machin...

—  Wejdźmy do środka! —  rzekł dyrek­
tor urządzeń publicznych.

Szaruga dostał klucze, używiuda widocz­
nie niedawne. Weszli do oiWfz.ymićli sal, peł­
nych gigantycznych' potworów, poruszanych 
przez el< kttryezność. Siały ono teraz nieme, 
jak olbrzymi gąszcz, napozór bezmyślnie 
splatający się wzajemnie, jakby dzieło przy­
padkowe przyrody, a nie logiczne dzieło 
ludzkiego ducha.

—  Ta maszyna pierwsza przestała dzia­
łać —  rzekł inżynier. —  Wskazał mi to mój 
przewodnik. Po naciśnięciu od wieków za­
pałało się nad nim czerwone światło, wóW-. 
czas zobaczyłem z przerażeniem że szybka, 
osłaniająca małą lampkę, pozostała czarna. 
W  tej chwili aż do mego pokoju dobieg? 
głośny huk i zgrzyt. Szukałem długo nie­
używanych kluczy. Gdy przybyłem tutaj, 
dostrzegłem, że stanęły, uszkodzone wi­
docznie, także inne urządzenia sąsiednie, 
Cały ruch ustał... Pękło jedno ogniwo w łań­
cuchu.

—  Daję do pomocy tego człowieka — 
rzekł do Szarugi Egin, wskazując na An­
drzeja. —  Ponieważ warsztat ten nie działa, 
proszę wskazać mu i wytłomaczyć w miarę 
wiedzy główne podstawy naszych wynalaz­
ków. Niech uczy się i badajcie szkody. Sta­
rajcie się naprawić je... Macie plony, macie 
książki!

—  Znaki i formuły ich wyszły z obiegu, 
nim urodziliśmy się —  rzekł cicho inżynier,

Krótki, szyderczy śmiech odezwał się 
z warg Egina.

—  Straciliśmy mądrość w używaniu me- 
clianicznera! A  ja jednak wierzę —  rzeki 
dobitnie, —  że maszyny ruszą te, Andrzeju!

Wspomnienie widoku milczą ovoh potwo­
rów wznieciło re-raz energię Woli. Niespo­
dziewane zaufanie jego wybawcy obudziło 
w nim siły. Niema trudności, którychby 
zwalczyć nie można. Tajemnica maszyn 
przechowała się, należy ją tylko zbadać 
ł odczytać. Ruszyć je! ruszyć za wszelką 
cenę!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Sibljoteka Towarzystwa Szkoły Ludowej
KraV6w, ot. iw. Anny S. I. p.

Jest najlepiej ifaopatnm a I najtańsza

WYPOŻYCZALNIĄ KSIĄŻEK
W KRAKOWIE.

Przeszło 20.000 książek, wielki w ybór nowości.
Działy: beletrystyczny, naukowy i dla dzieci

bogato za opatrzone. 243

Specjalność: lektura dla młodzieży szkolnej.

~PR/EDSTAWl CIELSTWO-
na miasto i okręg Kraków
udzielimy solidnej firmie branży meblowej 
Fabryka giętych krzeseł i w yrobów  tapieerskich

„BUCZYNA" .
Bydgoszcz, Sienkiewicza Nr. 15-16

Ustalacie Elektryczne
PRZEDSIĘBIORSTW O TECHNICZNO-HANDLOWE 

Int. TADEUSZ LESZCZYŃSKI
B iu r . 1 Sklep

K.’aków, Grodzka CS.
Przeprowadza wsztiMego rodzajn instalacje elektry­
czno tak w miejscu jak i na prowincji. Wykonuje 
projekta i kosztorysy na oświetlenia elektryczne dwo­
rów, pałaców, nłynów, tartaków i t  p. Przeróbki 
1 naprawa istniejących instalacji. Dostawa materja- 

łów elektrotechnicznych i technicznych. 138

rolniczy

Kraków ul. Długa 30.
Telefon 1323. ,

Generalna reprezentacja fabryki maszyn rolniczych

TRZEBINIA t e
poleca:

sieczkarnie, m tocarnie, wialnie, przystaw­
ki, kieraty oraz wszelkie inne maszyny rolnicze.

Dla Kółek rolniczych odpowiedni rabat. 1221

Sprzedał 
wszelkich nawozów sztucznych.

w  w i e l k | m  

y b o r s a

1 najkorzystniej nabyć m ożna tylk o  u firm y  81 
K. Sulikowskiego, Kraków, ul. Grodzka 5 9 .

Zarzą d  poważnej Spółki
Akcyjnej Przemysłowej

poszukuje

z dokładną znajomością 
języków polskiego i nie 
mieckiego. GL=rty sub 
,K. /R * do Tow. ,kc. 
„Reklama Polska", War- 
azawa. Jasna 10. 242
Dapiery wojsk, (tym- 
* czasowe zaświadcze­
nie aemońilizacyjrte) na 
nazwisko Dziedzic Jan 
ur. w r. 1898 w Woli Du- 
ehackiej, unieważnia się.

'S4't

Jerzy Fąfrewlci unie­
ważnia zgubione pa­

piery wojskowe wysła­
wione przez P. K. U. 

Kraków. 2*1

Organy 8-glosowe naj­
nowszej konstrukcji 

sprzeda okazyjnie organ- 
mistrs W ojciech Zag >rda 
Czernichów pod Krako- 

wem. 239

Dziki jabłoniowe, ma­
lin- I szparagi 

sprzeda Zakład sadowniczy 
„GLINKA11 233

Prądnik rurweny p. Kraków 16.

Wózki dziecięce
odnawia gruntownie oraz 
wszelkie napiawy tychże. 
Gumy jbciąga na pocze­
kaniu J .  Piechowie* 

w  Krakowie, 
ni. Mikołajska 1. 7 (ró 

św. Krzyża). 137

iT u w a g S T !
Maszy nki do mięja, wszyst­
kie systemy, reperuję i do­
rabiam części nowe do 

tychże. Znana firma 
Wyszkowski, Hietlowska 46.

190
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Ważno dla P. T .  Księży Proboszczów 
P. T . Architektów i Budowniczych!

W pierwszych Iniach kwietnia zastanie otwarta

WYTWÓRNIA WITRAŻY 
:: i ZAKŁAD OSZKLEŃ :: 

„irdOUSTCJI"
wi K/akowie, Biuro kapucyńska 7. fe1. 254! 
Wytwórnia Rzeźnicza 112. Kierownik artystyczny

STEFAN MATEJKO.
W ytw órnia przyjm uje w szelkie roboty w (ea  

zakres wekodząee.
SpccynlnoL: projeklouanie 1 iv.vkonyw« asie
okien wltrbżoivyeh tak obrazourych Jak orlgjt- 
fncntowyelR R*onadto oszklenia geometryczne, 

artystyczne 1 zwykle.
Pros pe M a i kosztorysy na żądanie. f45

 aonatioooaoouoouco ioiiDoooeoDoQ9DOcsaooeooeonc:aoaasDaapDoa duo o o o

Rok założenia UI95,
zakład fclektrotecbniczny „Agrodynanto"

inżynier T. K L U C Z E W S K I
Kraków, ul. Jagiellońska 6. 

Telefon 3588. 1310

wprowadził na czas jesienny I zim ow y stałe

Pogotowie eleklrołfionferskie
pracujące codziennie z wyjątkiem niedziel 1 świąt 

do godz. 9 wieczór.
nr Ycefon Nr. 3566.

D E f S D E R O L i i

najskuteczniejszy środek dezynfekcyjny, za ­
bezpieczający przed wszelkiemi opidemjami

REIM I Ska i ojr. flip v
121111

m 1DRYi

{ Zakład Zdrojowo-kąpielowy w Truskawcu \
: otwart, bie  sie w roku bie^cym  Ob t - r c  MAJA i 
S do kofica m e śR ia . j
j Najwygodniej**'© leczenie w p l^ s s y m  sezonie. |
;  W szelkich  bliższych wyjaśnień udziela na żądan ie : ;
•„ 280 Zarząd l.drojawy. ,*

PIERWSZE GORffOSUjSKIE

PflLSKIE BIURO mmi
W Katowicach minuta od dw orca  

HeinzeRstr. o.
Załatwia wszelkie pośrednictwa przy kupnie, sprzedaży 

i zamiany majątków i realności.
Mamy na sprzedaż: ilość domów handlowych, firm 

handlowych, gospodarstw i t. d.
Kupujemy także domy w  Mało-Poisce. 993

B a n a ś  i Sną <-»*|.«wi«;,y  ”

B EO M ETRA RipoWO-UPOWItWONT
przez Głów ny Erzqd Ziem ski

Zenon Ję d rze jo w s k i
w Mie che Zlcml Kieleckiej

Telefon własny Nr. 82.
W ykonyw a J

parcelacje majątków, podziały apól iot, po­
miary lasów, spory graniczne, mwelacie, 

wizja sądowe I Ł  p. 1025

WAPNO PM ONE MIELONE
(marmurowe* u najwyższej zawartości t 1 „ku wa­
pnia Jako nawóu sztuczny pod uprawy wiosenne

5= =   - jak również :—  ------ -ar7

W A P N O  ftUOOW lANE
poleca z natychmiastową dostawą 

n  1/ z  e o n  k o m iso w o  r o ln ic z y
r L U U  s u r .  K o r o p y

—  K raków , Studencka O. —

Przedsiębiorstwo Elektrotechniczne

Inżynier Bolesław Jurski
I  raków. ni. św, Tomasza I. 8 ,  
warsztaty, ul. Kościuszki I. 4 .

Wykonywa i naprawia wszelkie instalacje elektryczni 
Naprawił, i odnawia mfaszyny, aparaty, iwieczn&f 

elektryczne 11. p.
D ostarcza w szelk ieg o rod za ju  m aszyn I matei jarów 
elektrotechnicznych. l a r d w k i  „Philips* 1 i ’ /2 w a i- 

tow e, z  w łasnych składów .
Nlkiewanlo i miedziowania p rze d m io tó w  m etalowych 

za pom ocą elektryczności. 1382

N O W O Ś C I  I Oczekiwany z n i e c i e r p l i w o ś c i *  p r z e *  naj*zer» fi NOWOŚCI 
11 n, M , „  ,  J  s r e  k o f d  p u b llC H h O Ś C ł!  I m m m m

PODRĘCZNY 
SŁOWNIK GEOGRAFICZNY
ZE STZF.GÓLNEM UWZGLĘDNIENIEM POLSKI, JEJ SPRAW I INTERESÓW W OPRACOWANIU*

E. BALISZEWSKIEGO 1 B. OLSZEWICZA
zaczął wychodzić zeszytami nakładem

Trzaski, Everta & MiCialskiego
Warszawa, Hotel Europejski.

Zeszyty Słownika Geograficznego ukazywać się będą co dwa tygodnie. Całość obej­
mie 20 zeszytów.

Słownik Geograficzny zawiera około 30.000 nazw i terminów i około 100 mapek, pla­
nów, przekrojów etc. Oiaz cztery mapy kolorowe Polski. Słownik Geograficzny opiera się na 
najŚY.ieżdzych danych statystycznych wszystkich krajów i daje najdokładniejszy i najzupełniejszy 
zespół wiadomości o Polsce i św iecie całym w chwili obecnej.

Pomimo olbrzymich kosztów wydawniczych cenę zeszytu oznaczyliśmy możliwie najniż­
szą dla prenumeratorów mkp, 16.000 (cena z a ś 4 .- ) , dla kupujących oddzielne zeszyty mkp 19.200. 
Zwracamy uwagę, żo Słownik ten jesi. ib i »  Utnie niezbędny w każdym urzędzie, gminie, banku, 
biurze, instytucji, fabryce, priedsiębiostwie, w majątkach ziemskich, konsulatach, bibljotekaeh 
szkolnych i publicznych etc. etc.

Zeszyt pierwszy wysyłamy na żądanie za zaliczeniem. W razie, gdyby kupujący przekonał 
się, że Słownik Geograficzny nie odpowiada swemu celow i 1 żądaniu, zeszyt przyjmujemy 
z powrotem, zwracając wypłaconą kwolę.

Prenumerować można w  księgarni TRZASKI, EWŁRTC & NICHALSKiEUC ,
Warszawa, ora-, we wszystkich księgarniach. 227

■ r Podajemy do publicznej wsadem ości- że z dniem 1-go marca b. r. otworzyliśmy w Sosncweu przy ul. 3. Staja Oddział naszego 
Banku pod firmą

BANK ZWIĄZKU SPÓŁEK ZAROBKOWYCH
ODDZIAŁ SOSNOWIECKI

który zalahita wszelkie czynności, wchodzące w zakreś bankowości.

BANK ZWIĄZKU SPÓŁEK ZAROBKOWYCH
»  kapitał gakEadewy 8 rezerwowy prieszfo 1 miliard marek, ♦

In s ty tu c ja  C e n tra S n a : M Z N M ,  P la c  W olno&cf 15 .
ODDZIAŁY:

* )  1 cj

Plac Wolności 2. 
Alelc Mardnkowskieso 2Q. 
„J«tyc6‘S ul. Dąbrowskiego 49. 
„Sw. Łanrx“ , ul. Głogowska 109. 
ul. Gwarna 19.

b> K r a j o w e :
H yd p o u n , Piać Teatralny 4. 
Grłi«3s£*dzf J6xda Wybickiego 11 13. 
Katowice, Krakowska 7. 
Kral.tw , Rynek Główny 19- 
Kielco, kolejowa 54.

m  _
li£l:

LnbFin, Krakowskie Przedmieście 45. 
Łódź, Piotrkowska 72. 
Piotrków, Plac Kościuszki. 
Radom, Plac 3 Maja.
ToruA, Szeroka 14.
Warszawa, Jasna 8. 
Zbąszyń, Marszałkowska 43- /

r)  W o l n e  M I # c ‘ o f i d e A s k t
Holzmarkt »C.

d> Z a g r a n i c z n e :
New-York, New-York Agency 933 

TłtErd Avenue. 
Parył (9) 82, me Saint Lazare.

Ul
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